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kopalnie w Z a § ł$u  slają...
Kala trofa aprowizacyjna.

WNIOSEK NAGŁY 
posłów Arciszewskiego, Gęboirfaa, Pużaika i 
tow. w sprawie katesńrofy aprawizacyjasj, 

w Zagłębiu Dąbrowskim.
Związek Górników z Zagłębia Dąbrow­

skiego nadesłał w tej chwili depeszę, w 
której donosi, iż brak zupełny środków 
żywnościowych zmusza górników do za­
przestania pracy.

Jedna kopalnia po drugiej stają.
Istnieje obawa, że wszystkie kopalnie 

zostaną unieruchomione.
Wobec powyższego podpisani wnoszą: 

Sejm uchwala:
Sejm wzywa rząd, aby bez zwłoki po­

spieszył z dostarczeniem do Zagłębia Dą- 
orowsldego środków żywności.

W arszawa, dn. 20 listopada 1919 r.

Depesza nadesłana na ręce posłów so­
cjalistycznych :

Jedna po drugiej kopalnie stają z po­
wodu zupełnej klęski aprowizacyjnej. Wczo­
raj stanęło kilka kopalni. Dziś grozi wy­

buch na wielu większych kopalniach. Każ­
da godzina pogarsza sytuację. Jest obawa 
że cale życie przemysłowe zamrze, jeśli nie 
będzie udżielona natychmiastowa pomoc. 
Składy zbożowe puste. Interwenjujcie na­
tychmiast.

Związek Górników.

Taki jest rezultat gospodarki aprowi-za- 
cyjnej Sejmu, Sejm jest bowiem odpowiedzial­
ny za te skandaliczne stosunki, jakie dziś pa­
nują w dziedzinie kolejnictwa polskiego i a-
prowizacji.

W chwili Obecnej pasek, rezultat uchwał 
sejmowych, i nieodłączny towarzysz tegoż głód 
panoszą się w miastach i ośrodkach przemy- 
słowyjh polskich z niebywałą silą.

i Ł  ilustracji depeszy i interpelacji na­
szych posłów podajemy garść faktów o aprowi­
zacji górników: mąki nie otrzymują od miesią­
ca, chleba od dwóch tygodni. Górnicy po pra­
cy stoją w ogonkach do godz 9 wiecz. i od 3-ej 
rano. Oczywista, że w takich warunkach pra­
cować niepodobna. To też kopalnie stają jed­
na za drugą.

r
Sojusz paskiarsit; endeków i chłopów. Prowokacyjne poprawki i rezolucje pos.

Średiniawskiega i Maślanki. Pan Maroaalok.

Sejm był wczoraj widownią niebywa­
łej burzy, ba  porządku dziennym dalsza 
dyskusja szczegółowa nad ustawą o 8-go- 
dziimym dniu roboczym. W sprawozdaniu 
z poprzedniego posiedzenia pisaliśmy już, 
że chłopi, głosując za 46 godzinnym tygod­
niem pracy, uważali, że spełnili swój obo­
wiązek wobec demokracji. Głosowali więc 
już we wtorek za wszystkiemi „poprawka­
m i" komisji przemysłowo-handlowej mniej­
szej wagi. Wczoraj atoli głosowali za po­
prawkami zasadniczej wagi, jak np. za pra­
wem przedłużania pracy w zkładach o ru­
chu ciągłym do 56 godz. tygodniowo, a 
zwłaszcza za punktem, głoszącymi, że wy­
padkach spowodowanych koniecznością™ 
narodowemi Radzie Ministrów przysługuje 
prawo przedłużenia pracy w każdym dniu 
tygodnia, nie wyłączając niedzieli, na prze­
ciąg 3-ch miesięcy.

Przestrogi i upominania ze strony tow. 
Czapińskiego i Żuławskiego spotkały się 
z tępą obojętnością paskujących chłopków. 
Lecz niedość na tern. W staje oto poseł 
Środniawski z pod znaku Witosa i stawia 
ze swej strony „poprawkę", aby w budow­
nictwie obowiązywał 10-godzinńy dzień 
pracy. Przytomna jeszcze wówczas więk­
szość sejmowa dzięki ironicznym wykrzyk­
nikom, z jakimi posłowie nasi potraktowa­
li wybryk starego Wilosika, głosowała 
przeciwko tej „poprawce". Ale uparty 
chłop nie dał za przegTane. Wy spekulował

tak, aby podczas wnoszenia całego szeregu 
poprawek pod koniec posiedzenia przemy­
cić jeszcze lepszy kwiatek (na szmuglu 
chłop ten zna się doskonale!- Postąwił oto
poprawkę tej treści, że robotnikom, „chęt­
nym do pracy" wolno ustawowo pracować, 
ile im się żywnie spodoba! Idjotyczny ten 
wniosek w formie poprawki jest, oczywista, 
przekreśleniem całej ustawy, i tak już 
zniekształconej. I oto za wnioskiem tym 
głosuje cała reakcja sejmowa od endeków 
począwszy, kończąc na chłopach z Witosem 
na czele, który chytrze ogląda się za siebie, 
ozy aby kto nie podpatruje go. Wstają i lu­
dowcy'z „Wyzwolenia" ó Osieckim na cze­
le. W staje wreszcie, copra wda do połowy 
swej szlachetnej osoby, poseł Maślanka, 
Który zapragnął ponadto laurów, za własne 
zdobyte zasługi. A za zasługę taką poczy­
tn ie  sobie pan Maślan/ka rezolucję, o której 
już pisaliśmy i która jest bezprzykładną 
prowokacja. Rezolucja ta domaga się, aby 
rzad wcielił do ustawy o zwalczaniu lichwy 
także" punkt przeciwko „lichwiarskim" za­
robkom robotników. Znaczy to, że robot­
nikom nie wolno byłoby żądać wyższych 
zarobków, ponieważ każda taka podwyżka 
Uchodziłaby w oczach paskarzy fabrykanc- 
kich i paskarzy obtezarniezo - chłopskich za 
lichwę! Ponadto druga rezolucja tegoż Ma­
ślanki domaga się pracy akordowej w 
przedsiębiorstwach „gdzie sie da". Obie 
te rezolucje przeszły olbrzymią większością

głosów. Oburzenie posłów naszych, dotych­
czas powstrzymywane na wodzy, z  niepo­
hamowaną wybucha siłą. Rozlegają się 
głosy: to jest prowokacja 1 Paskarze! Ban­
dyci! Rozgoryczenie posłów robotniczych 
skierowuje się przedewszyslkiem w stronę 
chłopów, którym nie szczędzą słów prawdy. 
Powstaje stopniowo wrzawa i hałas nie do 
opisania. Podniecenie na lewicy wzrasta 
coraz bardziej. Reakcja chłopska w więk­
szości swej zaskoczona tern, co się stało, sie­
dzi przybita, kornie przyjmując spadające 
na nią cięgi z lewicy.

Protest posłów naszych rozrasta się do 
potężnej manifestacji przeciwko całej po­
lityce wolnohandlarskiej Sejmu i rządu. 0- 
krzyki, jak: mia3to mrze z głodu! Funt Chle­
ba kosztuje 8—9 m arek! i inne dają miarę 
świętego gniewu, przepełniającego dusze 
kroci robotniczych w Polsce całej.

Żeby zrozumieć całą ohydę postępo­
wania chłopów trzeba zaznaczyć, że „po­
prawka" Średniawskiego dwa razy obalo­
na została w komisji, gdzie zwalczali ją sa­
mi chłopi. Głosowanie więc wczorajsze nad 
„poprawką" tą i rezolucjami Maślanki było 
świadomą próbą ze strony chłopów unice­
stwienia ustawy robotniczej. Świadomą w 
każdym razie u  przywódców, gdyż wielu 
chłopów może istotnie nie rozumieć o co 
chodzi.

Cała bezmyślność wczorajszego wystę­
pu chłopskiego wyjdzie dobitnie na jaw, je­
żeli zważymy, że nawet takie arcyreaki, jak 
Bnin i Gdyk, którzy sami głosowali za temi 
wnioskami, dali upust swemu niezadowo­
leniu. Było też kompromitacją nielada, 
gdy poseł ludowy Woźnicki wstąpił na try­
bunę i oświadczył, że tylko „przypadkowo" 
chłopi głosowali za „poprawką" Średniaw- 
skiego. Zbytnio przeciągnęli strunę pp. lu­
dowcy!

Że strony psychologicznej ciekawą 
jest ta chłopska chciwość dla kieszeni wła­

snej, połączona z zawiścią względem wszy­
stkich innych klas społecznych, nie wyłą­
czając najuboższych, których dola ma uledz 
jakiej takiej poprawie.

Cios chłopski został przez towarzyszy 
naszych odparowany. Caja ustawa, aczkol­
wiek przyjęta w 2-im czytaniu, nanowo 
wraca do komisji.

Smutne zaiste refleksje wywołuje wczo­
rajsze posiedzenie. Od kilku tygodni kleci 
się większość sejmowa, przyczem ludowcy 
z „Wyzwolenia" jedną po drugiej ze swych 
„zasad" sprzedają za misę soczewicy. A 
mimo to większości wciąż niema! I jakże 
dojść może do większości w Sejmie, w któ- 
rem takie okazy Witoso-maślankowe rej 
wodzą! Obalają to na plenum, co uchwa­
lają w komisji i odwrotnie. Nie mają żad­
nych zasad, żadnej myśli przewodniej, żad­
nej rozumnej taktyki. I to ma być więk­
szość „demokratyczna"! Większość, zdol­
na do rządzenia!!

W końcu słówko o p. marszałku. Panu 
marszałkowi szczególnie spieszno wówczas, 
gdy odbywa s ię  glosowanie nad jakąś waż­
ną ustawą. Mrukliwym swym głosem od­
czytuje punkt po punkcie, tak że często nic 
nie słychać na sali. Niezbyt dbali o swe 
obowiązki suwereni głosują na chybił tra­
fił, marszałek coraz bardziej pędzi, aż w 
końcu wvtwarza się atmosfera, w której 
rzadko który orjentuje się, o co chodzi. 
Marszałek tylko na to czeka, aby „silną rę­
ką" przeforsować, oo mu na rękę. Gdy zaś 
potyka się o przeszkody, jak było wczoraj, 
to epikiem traci głowę i cała swą mądrość 
przelewa na... dzwonek. Dzwoni więc p. 
marszałek, aż uszy puchną, dzwoni automa­
tycznie bez potrzeby i sensu, powiększając 
przez to chaos i rozprzężenie. Wczoraj np. 
p. marszałek, któremu sie zdawało, że Już 
ubito całą ustawę, chciał dzwonkiem zapro­
wadzić spokój, a wprowadził coraz większe 
zamieszani o...

Przemówienie posła tow. Perlą
w sprawie odpoczynku niedzielnego-

Wysoki Sejmie! Opowiadając się za od­
poczynkiem niedzielnym, nie wychodzimy z za­
łożeń religijnych ani wyznaniowych. Dla nas 
jeden dzień odpoczynku tygodniowego dla 
wszystkich pracowników nie jest przykaza­
niem dekalogu, ale przykazaniem polityki spo­
łecznej, odpowiadającej najgłębszym potrze­
bom natury ludzkiej i potrzebom społecznym. 
Jeden dzień odp iczynku w tygodniu dąży po- 
prostu do tego, ażeby pracownik ten jeden 
dzień w tygodniu m nł tylko dla reb ie, dla 
swojej rod z ny, dla życia towarzyskiego, dla 
działalności społecznej, kulturalnej i politycz­
nej To jest cel odpoczynku niedzielnego. Gdy­
byśmy wychodzili z założeń wyznaniowych, to 
w takim razie musielibyśmy ustanowić nie tyl­
ko niedzielę dla chrześcijan, sobotę dla Żydów, 
piątek dla mahometan, a może znaleźliby sie 
wolnomyśliciele, którzyby utrzymywali, iż jest 
nietolerancją zmuszać ich do odpoczynku nie­
dzielnego, i wybraliby sobie inny dzień w ty­
godniu. Pozostawienie pod tym względem do­
wolności, sprowadzenie całej sprawy na. grunt 
wyznaniowy odebrałoby tej rzeczy znaczenie 
społeczno-polityczne. I proszę panów, ustawa, 
o którą tutaj chodzi, oparta jest właśnie aa 
gruncie społeczno-politycznym. Najlepszym d— 
wodeni jest to, że sprawę oipoczynku nie­
dzielnego tułaj traktowano nie samą w sobie,

ale jako część ogólniejszej sprawy, mianowi­
cie czasu pracy. Już to samo dowodzi, że tutaj 
ale chodzi o motywy wyznaniowe, ale o mo­
tywy ogólno• spoleezne. A jeżeli mówimy o tych 
motywach ogólno-społeczaych, to nie może być 
dowolny dzień odpoczynku dla tych czy owych 
kategorji robotniczych, ale musi być ustano­
wiony tylko jeden dzień odpoczynku dla po­
wszechności. ‘ Bo przedewszystkiem jasną jest 
rzeczą, że urzędy, sądy i szkoły nie mogą mieć 
dwuch dni odpoczynku, zależnie od tego, czy 
tam pracują Żydzi czy chrześcijanie, to samo 
tyczy się fabryk, to samo tyczy się banków, to 
samo tyczy się wielkich zakładów przemysło­
wych. A zatem zarówno, jeżeli chodzi o insty­
tucje służące wszystkim bez wyjątku, o insty­
tucje państwowe cizy samorządowe, jak i wte­
dy, kiedy chodzi o nowoczesny twór kapitali­
styczny, o fabryki i w i elicie zakłady przemy­
słowe, to tam musi być tylko jeden dzień od­
poczynku. I oczywiście we wszystkich społe­
czeństwach, gdzie olbrzymia większość ludno­
ści tradycyjnie odpoczywa w niedzielę, tym 
dniem odpoczynku inusi być tylko niedziela- 
(Brawo).

Ale proszę panów, jest jeszcze inna rzecz 
Dzień ten poświęcony jest odpoczynkowi, ab 
chodzi tu nie o odpoczynek jednostek, cliodz 
tutaj c odpoczynek zbiorowy. Chodzi o to świą
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W niedzielę, dn. 23 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali kinematografu „Express" 
Wolska 8, odbędzie się Wiec Robotniczy na temat: „Proletariat wobec Sejmu, wojny, 
bezrobocia i aprowizacji". Przemawiać będą towarzysze posłowie i radni: Barlicki, 
Jaworowski, Piłacki, Ziemięcki i inni. Towarzysze stawcie się licznie!

teeaae uczucie pracownika w dniu jego odp)ł 
czynku. To jest odpoczynek zbiorowy i ten od. 
pocayoek indywidualny nabiera większej war- 
tości, większego uroku przez to, że jest obcho­
dzony jednocześnie. To jest ważny motyw psy­
chologiczny, dlaczego również koniecznym jest 
jeden .dzień odpoczynku, a nie dowolny dzień 
odpoczynku. A to również ma wielki o znacze­
nie dla rucihu robotniczego, dla robotników, 
którzy nie rozporządzają znaczną ilością czasu, 
a dla których test konterznem, ażeby właśnie 
w tym jednym dniu odpoezynku mieli moż­
ność zwoływania swoich wieców, swoich ze­
brań, urządzania demonstracji i t. d. (weso- 
hść).

Jeżeli niedziela służy wog&e dla całego 
społeczeństwa do zaspakajania jego potrzeb 
kulturalnych, jeżeli w niodw'e1ę odbywają się 
wybory, wiece i ziandy, lo i robotnicy d!a swo­
ich oelów z tegę dnia kwzyste^ą. I to jest fed en 
z motywów, dlaczego wszystkie zjazdy między­
narodowe opowiedziały się za niedzielą, ażeby 
robotnicy mogli w tym dniu zaspokajać rów­
nież swoje potrzeby polityczno, społeczne przez 
orardzanie zebrań, zgromadzeń, zjazdów i t, d. 
Pod tym wzglądom nie może trać różnicy wy- 
iaaiń. Jeżeli d ąż m y  do tego, ażeby robotnicy 
żydowscy szli ręka w rękę z ktesą robotniczą 
polską, to nie może być przywileju pod tymi 
wzg'gdem, ażeby te  i dzień powszechnego od­
poczynku by! dlr nich dniem pracy. Jakaż mo­
że być solidarność, wspólność interesów, ja­
kież będzie współdziałanie wtedvjgdy rctrółnł- 
ey polscy będą urządzali w niedzielę zjazdy, 
wiece, demonstracja i t. a ŻMzi b e la  wtedy 
procowrli. (Słusznie). W interesie solidarności 
kła-w robotni rwei jcrt  potrzebny jeden dzień 
w tygodniu odpoczynku.

Ale jest jeszcze .jeden wzgląd techniczny. 
Jeżeli ustanowimy dw a dni odpoczynku, to 
kontrola nad tern, czy ten dzień odpoczynku 
jest przestrzegany, stanie się niemożliwa a 
szczególnie w handlu i w drobnym przemyśle, 
o który tutaj chodzi. Jeżeli pozwolimy, ażeby 
Żydzi pracowali w niedzielę, to w takim razie 
narazimy «:ę na to. że chrześcijańscy kapitali­
ści, kupcy, przemysłowcy, będą również nie 
bardzo przestrzegali tego prawa odpoczynku 
niedzielnego, bo wogóle trzeba powiedzieć, źe 
w  krajach katołiokioty jest dri-wny terno one a, 
jak  pokazuje przykład Francji i Belgji, gdzie 
niedziela jest mniej obserwowana, niż w kra­
jach protestanckich. I to, ie  trzeba specjalnej 
ustawy dla zabezpieczenia tego odpoczynku 
dowodzi, że koniecznem jest mieć rękojmię, 
gwarancję, że leń odpoczynek będzie rzeczywi­
ście przysługiwał pracownikom. A jeżeli usta­
nowimy dwa dni odpoczynku, to ani em-oiliwi

muszą pod tym względem .podporządkować się 
ogólnemu interesowi społecznemu i uznać ten 
wspólny powszechny dzień odpoczynku. (Glo­
sy:* Słusznie!). Jeżeli dzięki temu Żydzi będą 
pracowali w sobotę, to n ie będzie to żadnym 
nieszczęściem. (Wesołość). W każdym razie 
hędzio to wyłom w Ghetto. (Wesołość). Jeżeli 
wielu kuprom żydowskim, fabrykantom, bar­
dzo nabożnym wolno jednakże pracować w so­
botę, jeżeli wolno za pomocą rozmaitych środ­
ków i sposobów trzymać wielkie sklepy otwar­
te w 9obotę, jeżeli ‘tym sposobem jakiś kompro­
mis ze swoją religją znajdują. (Wesołość) to 
niech na szerszą skalę szukają tego kompro­
misu. Nie będzie to Żabnem nie^zicześciom, ale 
przystosowaniem się do europejskiego zwycza­
ju.

Mówiono o tern, że to może £le wpłynąć 
na plebtocyt. Otóż ja nie wiem, ozy gdybyśmy 
wprowadzili odpoczynek dla Żydów w sobotę 
l zwolnili ich od odpoczynku niedzielnego, czy 
to by wpłynęło dobrze na plebiscyt, Tego nie 
wiem. Natomiast nie rozumiem, dlaczego to ma 
fle wpłynąć na plebiscyt sk tro  tak samo Ży­
dzi w Czechach i w Ntomfeoch nowszą prze­
strzegać odpoczynku niedzielnego, bo tam li­
stowy przew idną niedzielę, jako dzień odpo­
czynku. I  wogóle w e wsw stkUh u stew od a w- 
stwach nowoczesnych, nie będę mówił o daw- 
nem prawedaw dw ie rosyjskim, zgodnie z po­
stanowieniami Zjazdów międzynarodowych ro­
botniczych — ustanowiony jest jeden dzień od­
poczynku i to trądy cyma niedziela. Tak, że pod 
h  m względem Żydzi w Cze ch arb i w Niem­
czech nie ziaaleźllby sio w lepszem półcieniu, 
a więc śmiało mogą głosować za PoHcn.

W d-epewroh, które przychodziły do Sej­
mu i do komisji pracy, powoływano sio mie­
dz^ in nem i na traktat Paryski o mniejszo­
ściach narodowych, że -przymus odpoczynku 
niedzielnego ma być rzekomo uszczerbkiem 
dla teoio traktatu.

Nie będę mówił o tem, że wogóle lepiej 
byTobv nie powoływać się na ton traktat, po- 
n to waż on nam lest narzucony. (Głosy: Słu­
sznie). Ponieważ on zoetał narzucony, i ponie­
waż chce zmusić naród polski do uczynienia 
tego, czego ci sami prawodawcy AngFa, Fran­
cja, Amen-kn. dla swoich Żydów nie robią. 
(Głosy: SłusOTuto).

Ato jeśli powołulą się na tern traktat o 
mniejszościach nśrodowych, to zwrócę na to u* 
wagę, źe tam niemo żadnych przepisów, któ- 
reby mogły pod tyim względom w ezemkolwiek 
krępować na ras działalność prawodawczą. I są­
dzę, że powoływanie się tutaj na postanowie­
nia traktatu co do mnie’’szóści narodowych.

wyłomu w ogólnym święcie, natomiast, gdy 
Żydów jest dużo, pożywianie na dwa święta 
uczyniłoby znaczny wyłom z krzywdą klasy ro­
botniczej.

Wogóle chciałbym zwrócić na to uwagę, 
że większość robotników żydowskich to ludzie 
obojętni pod względem religijnym. (Glosy: 
Dlaczego Związki zawodowe?). Otóż dlaczego. 
Chcę do tego .przejść. Otóż to jest rzeczą chara­
kterystyczna, że Związki zawodowe 1 part je 
polityczne żydowskie, obojętne pod względem 
rei;gimym, które nie biorą do serca tego, co 
mówił poseł Halpern, o tern, że kto narusza 
sobotę, narusza zakon, tak upiera tą się przy 
sobocie. Dlaczego ludzie religijnie obocętnf lub 
wolnomyślni, zalecający wolnomcślność, upie­
rają się przy sobocie. To nie jest zgodne z so­
cjalistycznym i wolaoniyślnym charakterem 
tych związków.

Nie jest to upieranie się przy zakonie, jest 
to upieranie się przy «stto. Jest to upieranie 
się przy odrębności od społeczeństwa, jest to 
niechęć podporządkowania mniejszości intere­
som większości. (Słusznie i brawa). Im więk­
szy wyłom zrobimy w tem stanowisku, tern 
skuteczniej będziemy bronili równoupraw­
nienia bez różnicy wyznania dla wezvstkich. 
Ale mniejszość wyznaniowa zrozumieć musi, 
że snadniej osiągni e~r ównouprawnienie, jeżeli 
pedporzedkuto się koniecznym wympnaniom 
życia zbiorowego, interesom powszechności, 
tem prędzsj .równouprawnienie osiągnie nie tyl­
ko na papierze, ale i w życiu.

Ale to obstawanie praw tem, żeby Żydzi 
pracowali w niedzielę, dęto broń do ręki wro­
gom równouprawnienia Żydów. Pocóź — mó­
wią oni — Żvdów dopuszczać do urzędów, do 
radów, do wspólnych szkół, jeżeli oni tam bę­
dą chodzili w sobotę tytko dla interesu, a tam, 
gdzie im to niewygodne, będą obstawali przy 
swojem, ażeby praco-wać w niedzielę. To dato 
broń w rękę przeciwnikom równouprawnie­
nia. Równouurawnieuie wumarra oodporządko­
wania się zbiorowości, wśród której się żyje. 
(Brawa).

Wreszcie ruina gospodarcza. Proszę pa­
nów, gdyby tak było, — to Żydzi zbankrutowa­
liby w AngFi, w Stanach Zjednoczonych, 
Niemczech i Austrji, gdzie jakkolwiek ich jest 
mniej niż w Polsce, jednakże jest pokaźny pro­
cent. Jednakże dotychczas tego bankructwa 
nie widać. (Glosy: Przeciwnie).

Ja  sądzę, że to strachy na Lachy, że ban­
kructwo z tego nie nastąpi, ale nastąpi jeno 
większe zbliżenie Żydów do społeczeństwa pol­
skiego, większe wpojenie przekonania, ie  o- 
bowiązkiem jest podporządkowanie się ogól­
nym interesom danej klasy, a tutaj chodzi o.(Głosy: Kto się powłuje?)... w depeszach po- 

my kontrolę, jeżeli się da parad®ębiorstworn woływnły się różne organizacje... sądzę, że t a - ' klasę robotniczą i wogóle o cale spoleczeń- 
ohrzsścijairkim pretekst do lekceważenia nie- kie powoływanie eię jest wprost nieprayizwoi- siwo.
dzieli. Tembardziej należy kłaść nacisk na to, tością. Dlatego jesteśmy za od rzuceni em iw pra-
ażeby zupełnie wyraźni© był uat&nowioay je- Mówiono tu tak, — w Europie, w innych wek przedłożonych tutaj. Uwzględnić tm>żemy 
den tylko dzień odpoczynku. krate-ch można nakazać ogólne świętowanie jedną tylko poprawkę, żeby urzędnikom towa-

niedaielne dlatego, i e  Żydów jest mato, ale u rzyabw dobroczynności.!- t. p. wolno było pra

rzystw dobroczynnych, ponieważ nie są one o- 
bliczone na zysk i nie są instytucjami przemy- 
Słowenii.

Sądzę, iż dla zabezpieczenia tej potrzeby, 
ażeby nie było wątpliwości Sejm mógłby przy­
jąć rezolucję polecającą Ministerjum Pracy 
przy przygotowaniu przepisów wykonawczych 
uwzględnić to, ażeby instytucjom dobroczyn­
nym żydowskim w olno było otwierać swoje 
podwoje w niedzielę.

M~w nnriww*>n in i Murniim i wmmtf

Maty f e l ie ton .

sjśit: . s i n  asiaisaa".
Według powszechnej opinjl koniec 

świata miał nastąpić 17 b. m. DOaicraego został 
odłożony — niewiadomo. To jest .pewne na­
tomiast, że życie w Polsce od jakiegoś czasu 
jest końcem wszelkich. wmawianych dotąd, za 
słuszne i prawdziwe sądów i określeń. Głup­
stwo o końcu świata szerzone przez głupców, 
w  iktóre głupcy wierz®, zawiera, na dmie od­
robinę prawdy, jak wszelka oplują.

Jesteśmy bowiem świadkami końca sta­
rego świata:

Pod koniec miało eię starożytnemu świa­
tu. Bogi i ludcfe szaleją — pisał Krasiński. 
Można w ten sami sposób określić dzień dzi­
siejszy w Polsce, zmieniając drugie zdanie w 
sensie prawdziwym: „księża i rabini szale-
ją“-

Księża bo wtem i rabini, oraz ich owieczki, 
którzy z fachu swego m ają kochać ludzkość— 
popierają ludzi riena*widzących ludzkość, t. 
j. sklepikarzy, paskarzy, wol-ny handel, chl> 
pów, obsząrtwków i t. p. Z cynizmem mówią 
o.ni 'narodowi, * jak ks. Lutosławski w Sejmie, 
że od nędzy uchroni nas — wolny handel. 
Trzy doi minęły od chwili, gdy ksiądz to z*- 
gadkowe słor.ya wygłos® — a ceny żywności 
podniosły się już o połowę. (Chlefb 9 mk. 
funcók, kasza 8 rak. htncik, kartofle 1 mk. 
30 funcik. Jeden węgiel trtzyima się po daw­
nemu — tylko 20 mareczek pudzek). Kochaj­
cież świat w* ten  sposób jeszcze jeden mie­
siączek — fachowcy od miłości bliźniego — 
■a ma św ięte Bożego Nurodzenia będziemy 
płacili funt chiieiba po 50 moireozek, kaszy 30, 
zdemmteków 12—15 mk„ węgla 100—150 mk.

Dawno rozmyślatem nad tajemnicą, dla­
czego to osoby duchowne w taki oryginalny 
sposób objawiają swą miłość bliźniego. Na­
reszcie zrozumiałem. Wychodzą one z tego 
fflaJożenii.a, że na tvin świeci© szKszrśda nie­
m a 1 n ie będzie. Kto chtce być szczęśliwym, 
■niech idfeie do nieba. Wojna naslręcizyla tym 
i miłośnikom ludzkości świetny sposób przy­
śpieszonej i masowej ekspedycji na tamten 
świat.

Osoby duchowne wyznania chrześcijań­
skiego i osoby duchowne wyzaiianta mojże-
szowego, oraiz ioh owiecdlti podały rękę wol- 

nas, gdzie Żydów jest dużo, gdzie istniej© tak cować w niedzielę. Ala ta poprawka jest aby- mym handlarzom i utworzyły spółkę pod na- 
znn ramy procent ludności żydowski ej wogóle, a tecaua, jakkolwiek meżemy się na nią zg> awą: „Miłośnicy bliźniego albo szybka eks-
—... •*« SiAnJlłt i to wchru-TM ył ran A lv\ nio 'f i nnrłiGimll ttr 0n’iofAn»9T11Ht niA- T» tm>,? o. /lin. .niiałun'1* F'liTtlTI'cl t3 0*t)6lCIQl6] Zillłiy C"

energię do potęgi nie-

Tutaj powoływano się na to, że sprawa 
zmuszania Żydów do odpoczynku w niedzielę 
jest dowodem braku tolerancji. Brak tolerancji 
byłby wtedy, gdyby Seim uchwalił, że Żydzi
musza pracować w sobotę. To byłoby Istotnie . , . _ - - .
brakiem toleranoji. (Głos: To zupełnie to s a - |d n i odpoczynku. Ja  wychodząc z ogólno-spo- prawki, bo w taj ustawie powiedziano, że usta- ałychanej. Według obliczeń świętych s^atpty- 
0 3 0 ). To nie jest to samo, dlateęo, że nikt -nie j tocznego stoarewiska sądzę wprost przeciwnie, wa dotyczy tych przedsiębiorstw które są obli- ków liczba matołów z samej Polski podniewie 
każ© panom pracować w sobotę, ale natomiast j Jeśli Żydów jest mało, to pozwolenie im na czone na zysk, lub wogóle mają charakter prze- się w  ciągu tej zimy nuaiej więcej o  pół mdł- 
jest ogólne prawo, że nmiejsaości wyznaniowe i pracę w niedzielę — nie zrobiłoby wielkiego myślowy, więc też ni-e może dotyczyć towa- 'jocna.

szczególniej w handlu i raęściow© w drobnym dzić, bo nie zrobi wyłomu w świętowaniu nie- pedycja- do nieba“. Fu 
przemyśle, u nas nalsłr.Toby dozwolić na dwa dzieli. Alo do tego nie potrzeba specjalnej po- bćecuje sobi© wamódz

so rA ssis
F. RUDECŁL

(Dokończenie).

Zurych, 8.XI, 1919 r.
Przez pocaeANkteif prrecłwdzt z pH&ą pap!©- 

rów pokoju z wejściem wzbronionem przystoj- 
na brumeCIka „w roskwicto" z brylantami w u- 
eztoh £ na pWc&dh, z srebrnym iańrorihem z  wi- 
flRM&iem na szyk lateneaanitka jakaś? Nie! Bo za 
nią rozlegają etę irra*$:

— Jeartem z Poznania — mówi Jalcaś kobieci­
na — mogę należeć albo do 'Pototai albo do N!em- 
oi)w. Gdyby mi nie było wstyd prae.i Panem bo  
giesn 1 ludźmi, Ucfbjcn się zapisała js!bo Niemka, 
fttsynr jtaitóe? parządeb łCŚanry nw-ją.

Jcbt g. 8.45, gdy «#aje nri edę tóuŹRpą uprosić, 
by umie wprowadziła do pana pisarza. W środku 
pokoju przy stole «ietzd- pan. pisarz, przy stole pod 
oknem —- jakii pisarczyk, przy maezywle do pisa­
nia Jakieś młod®, adrowe, ładu© dz:owczę. W kor- 

postawi© przed peue o plsarrom stoi kobie­
cina, która przed Yi godzteą już była weszła. Nikt 
stę mnie o nic ale pyta Dziewczę wystukuje jed­
nym paJiusdktem tetenkę za łiiertcą i gryzie coś w 
testach — zdaje się caekołedę. Biadam i  czekam

Jak tófcie elegstnlki t a  mawynie piszą, to;3ao3eL 
człowiek długo w korytarmi musi sledztoć. Jej się) Służąca wnosi herbatę. Hm, dziwno. Od 12 do 
tam nie śpteszy. i 3 jest pmrerwa obiadowa, a w trzy kwadranse

W brjfamty sCę ubrała, jak paskarka — na -później Jaś otrzymuje eię he-ba-tę. Boda] to być
Mediiego czlowicfca ani spojrzy.

a— ■
-Przyszllam po paszport, który miał być go­

towy na godzinę 3-ą. Wymieniam nazwisko.
— Ja tam nic ni© wiem, a paszportu Mi© mam 

czasu pisać, bo nram d-nżo Kijętia.
—■ A więc do kogo mam się zwrócić?
— Kto pani obiecywał paszport, -ten ni ech go 

pand wypisz©.
-  Przecież go nie będzie Sekretera wyptsy- 

-waŁ,
— A nlcch go wypisz®, kito chce...
Zaczyn a-m mu przekładać pilność mej sprawy. 

Naprćino. Wresació pisarcz}* z pod okna propo­
nuje:

A może panna Karolcia pani p-asaport wypiaa©, 
wslcasije md na udhyton© drzwi do pokoju sekre­
tarze. Wcbodaę. Panna Karolcia siedzi przy Btolite 
i coś najada;. Pnseklaóam Jej swą prośbę. Zgadza 
się.

Wypisywani© paszportu trwa całe Y  godziny.
aira-ędnikiem w konsulacieu Pbmowae przerywają i Panna Karolcia przypatruje aię z luibcścią każdej

— Sześcioro dzieci w donna sam© zostawiłam 
i , jutoo snrim- mctwiut pswyĵ ó—̂ WziasBazy Żydówka. 
Jakiś <wyrbsit)elk etemcdi, toby go przyjęli, too zdail© 
<ka przyjecihuf. Robotmdb eię wygwto. ŁntóUge^ 
spOutwał Ale 'dirawi zamyikają eię.

Wręczają mi dokument. W nim odczytuję, te 
mam oczy „brunatno” ł włosy ^bnmatae*-, ooa i 
usta ^lormatoe". Tu „toranatoośćT moja ml impo­
nuje. Postenwwd wn ten rwłwy t'«rmwio« Serbmros 
itonsukrny zapTaponować anfropologm a oni lm 
3 ię ąpotTotoa, raaś tę „nc-rm'AnoSd" PP^dtłBaiwić ana­
tomom.

Żądoją oduamie -toraz aa paszport 38 f.tenfeow. 
Sądznr, ie ile słyszałam, aapytuję o koszt po m  
drugi. Alo się ni© myKtem-. 38 franków, co znaczy
według kursu - mańki polskiej 266 morekt Bodaj 
to rc-iacy. Ponowie całą gę-bą! Konsulatf innych 
państw o lepszej wwl'JCto, biorą po 5 lub 20 fran- 
(kdw. I tylko sto dtziwić, ie  aa tak mato (pfealądae 
ten© (fcearsutety mają dość środków, dła: zaangaio-

18-tohda może dzlaw njw  konto błaga o # ^  ^  2 GG m m f x  ^
z? -do Niemiec: Proszę pana l e w e g o  _  roizi- nio nKmy Hw... i to wtedy, gdy Poila-

-  Inn© z głodu zdychają l posady nf© mają,,© ^ ^  dobywają enkru. Zaczyna sćę krotka roz- 'wypisanej totore. M m m  przysłuchać się «u- ^  ^  urzędników, aby inóe-
te brjt team! sfę cM «m . nW«Wby topiej na epa- nimi na ton temat. Kotomctaa, kto- djencii. udzielanej w tymże P0*u»>h A  tvgwtólinit na zalatwieato
cer iść. ntt te miejsc© czyjeś zajmować. TC1 WTPtonją widocznie jakieś papiery, zradycha. 18-letnia może dziewczyna korni© błaga o wi- . ^

Robi uni toctgirtdnicsni© przjtkm Chruję c»-I - Pisarz z poń- «kną osłod *  wszy herbatę, r.a- 
fą imtostxteść i wiaJtosUztto*  torawząoej bilu- pytnf© pi'sarza z© środlioa petkoju czy dotorzo napisał 
toTjł funkcjoiMtrjuroki togo btera. Ale nie mam i pokazuje mu jalbąś kartkę. ,jN.'feh mi pan nie za- 
<Oaau na ©otoieni© refflekisD’. DtfwwK*. Nawy in-tc- ̂  wraca głowy, tetk i fck drawl nr!© będą zamykaj 
resant. Młoda ślieźna parnia w modnym uibranit).! poWo to dopiePo p ’etać i ptizyles&ć teirtfloi" ~- odpo- 
Keżą jej czeCt-.ć. Panna praetSKcmą francu-szcsyisnJs ( wiada indagowany. Ale niech pan zahaczy czy do- 
aaozyna wymyślać. Służąca tranto języteiem za<hę-!tom» (napisałem? -mian M g-dbeSea Tttre test bu
ca ^  do cierpliwości. Ronfehtnuna piękność kray-’ocftiil'iKSSen'*. - -  Błąd, grzmi atptowflektó — p&s&e się 
czy na cały glós, to  nie m* zimi-aru po m  4 pwy-|,,eB w W  pefltotea”^  Królika ropmowa snów. Ko- 
cbodzSć. Drawi od pokoju pana sekretarza otwiera- # iyi*sdn-a widyeh*.
ją  sto. Pan sekretera wyrhyte głowę, nadsłuchuj© j PeRrZ? t o  Begar. 4,15. Db pWfcoJa twehoefeł «- 
sekundę, docfcodzl do penny i franoossoeyzDą bez^brylantowana hnonpaka, dobywa- a astrfłady teur- 
zarJKte, zapjiuje o Jej spraw ę 1 wprowadza do Jka toutoczlkl I popija hertoate. A di — jaka ja głod-
siebie do pokojo. OburarcŁe obecnych nie ma gra- na, Jaka głodna — atsanży się » wdzl-ęćriem. Panno
Die. iK-airolciu — ja potrzebuję maszynę...

Wdalęezne dziewczę odehod-ai Pi'ylma bronęt- 
<!ra siada praed masEywą do pisania, ale rozmawia

To rotń ładna twarz.
Nie to tetoia łrdn© sińcrrf©.

— R e to . im y tto  dlatego, że oma tok ładnie krótko z pisarzem.- Kobiecina wadyćha. 
ęcaOujfe. |  O 4.30 myęemją jej ptvpf'ery. Kolej na mnie.

eów nie mam, jestem chora, S miesiące leżałam 
w scpitalu, pracować 1 zarabiać mDe mogę, siostra 
jedna tem^toa w Ohenniullts i m-n-le ptosi do me­
lbie, nl-eoh pan sekretarz pozwoli ml jechać...

— My do N.emtoc wizy ni© dajemy. Nie wol­
no Jechać do Niemiec Polakom.

— Proszę parno, ja bu do reszty się zmarnuję.
Jak mi siostra przysyła 100 mk. to Ja 15 franków 
,?« to dostaję 1 głodzę sto. A Jaik przy niej będę, to 
-lo zdrowia pnzyjdę i  ją kosztować ni© będę.

— To feudini!) — bcirdlao żałuję. Mfędiay Pola- 
dCEimi a Niemcatni j©rt jerocae 'Wojna, miama poko­
ju to nie m-oże pani jechać.

Bhganto biednej dziewczyny dągnęłyby stę w 
inieskoóezanośA gdyby ni© wybiła 5 godzitna. Pan gnaty, psia kreiw. 
sekretera podnosi- się, otwiera drawt do poozekal- 
ni i oemajmte, że pnzyjęda dnia tego już się skoń­
czyły. Wycia i wrzaski1 są mu odpowiedzią:

©y W Sawajsarji z powodu waluty przymienają 
głodem i niejeden student przyjąłby z prayjomao- 
śdą posadę!

Ale może — zapytuję siebie samą — pobiera 
się tył© pieniędzy, aby przynajmniej móc dawni 
-btotlnym darmo togit-ymaqje? i jaikiby ktoś od gait 
moją myśli,, słysnę gto-s jakiegoś rdbooiarza:

— Psi© krew , drani© — widza, to  człowiek f 
■wygłodszo-iły i fle odztony a żądają 33 fra-ników. A 
jck nie chcesz płacić, to wydobywaj z gmin szwaj­
c a rsk ic h  świadectwa ubóstwa. Znowu latanina I 
wyczekiwanie tygodniami »« kolej. Więcej strsly, 
zdrowia i pieniędzy tylko. Ażeby, zmarnieli, m*-
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W pratrd-*!® podwale pragnę eapoMedlz 
laik thimmej emigracji do ntehe i maja la- 
|n*ar wprowadzić nieco żywności z Ameryki, 
ftle od ozeg© jest przewidując® sprawność 
tiryt ■wspomnianej Firmy. Spółka: „Miłośni- 
icy bliźniego albo szybka e&awdycja do n ie 
b a"  przygotowała Już wszystko, ażeby żyw­
ność amerykańska dostała się wyłączni© w 
ręce  ■woliaegot, patrfotycmego, świętego pa*s- 
t t e

W tym oeJn wTiągnIęto do tej spółki ram'. 
*5©, niektórych naczelników Stacji, część 
Straży kolejowej, polskich urzędników w 
Poznańskiem mówiących po niemiecku,
SreryatJdrh aresztowanych i Już wyptrszwzo- 
ttyeh urzędników Mimie teirjuro Aprowizacji, 
•Wydziałów Zaopatrywania. Urzędu walki * 
Ic b w ą , wszysWclch wipMów t  ocShranników 
Smr-tro - prasko - ntomiedddh, oraz tych 
•prrym ierieńców, którzy to podaylem  dy- 
pflomwrtyramym przywieźli <N> Warszawy dwa
fivogony „łnftatrtw" paryskoch. (Określeni® 
to te .  Okonia).

Spółka postanoiwiiła także rwfększyć na 
Bfeocną rimę ilość „schronisk" dita dzieci, a
10 w myśl słuiwrreg© poglądu, te  hobło ,,ra- 
tajd® dpteci" ty lico w sensie owych „miłośni­
ków bliźniego wsredkich wyzmań" neleży so- 
We tłumaczyć. Działalność „schronisk" w 
Ciągu lat uMegty’b wyka<ra?a tak skuteczną 
enenrje w tym kierunku, że n a iw n o  Je 
wprost „fabrykami a&iołków". Spółka dalej 
hrfełoW iiro zajmuje się ■wyszukiwaniem wy- 
fcwnllfiikowmnyck spocjaHist-^W, którzy zajmu­
ją się „gnMec^em" wagonów. W ostatnich 
dniach „Kurjer Warszawski" doniósł właśnie
0 konkursowej działa1 mości tych specjali­
stów. Doprowadzili oni do tego. ż© jeden wa­
gon szedł z Pruszkowa do Warpna wy tylko
11 dni! Jedynie wagony dl® członków związ­
ku „miłośników bliźniono wszelkich wy- 
aneń", oraz pociągi napeMorae „łajdactwem" 
U ą normalnie. _

Fotstanowtono również zwiększyć nad- 
tó r  nad szkutami, aby hurtownie zamrażać
1 wygładzać taknnfwiętow: ilość dzfed.

Ostatnim czynem tej Suółki były wczo- 
raVze wnt^ski pp. Srpdniiiawsflrteg© I M azan­
ki. Posłowie ei raproponniwalli Sejmowi, je- 
tten — ażeby ,.tm>bwó!1ć“ robotnikom na nie- 
opranirrony dzień pracy, drugi ■— że wyfezą 
płacę robotników wcinać za .zarobek Mrhwia-r- 
drf“ . Ol dwaj arenrii ..Miłośników bMźnfego", 
rwoleunkcy paska i wolnego hamdflu. podno­
szący ceny żywności tek wysoko, te  jej ucz­
ciwy człowiek wkrótce nie bedzie mógł 
wtpróeś ktrpłć uznali, te  robotnik powinien 
pram w ać wHaź, nie jedząc l nie ftpimr, gdy.

I ! T i i Wf Ĉ ,e^ <8? Kf n<>CTJtłlB W *** Vned~ 7*nĄ? M  “ J^podłeglość państw bałtyckich 
sięwzięciu t «ie odmówią państwom ballyckini wypowiadanej prze* tych, eo mają zwal *VĆ
swej rady albo użyczą pomocy poprze* Ligę bolszewików, a którzy większe przedstawiała
Narodów, lub aa innej drodze, mogącej zapew- niebezpieczeństwo dla wolności państw bal-
mó wykonanie udzielonych gwarancji. tyckich, aaiżeH bolszewicy".
nia ^ u  umlraięcia tueporozujmie- Stanowisko powvtsze zupełnie jest zgodne
nia. stwierdzić, ^  państwa bałtyckie, wałcza© *6 stanowiskiem partji naszej, domagającej sie 
o «wą niepodległość I bezpieczeństwo swych pokoju * Rosją eewiecka. 1 ?
granic, „żadnych nie żywią złudzeń odnośnie

stew#*—    ............ .

Ministerjum Oświaty
i jego dotychczasowe prace.

Nauczyciele szkół elementarnych skrzyw­
dzeni aoetali prze* ministerjum nietylko pod 
względem materialnym. Dygnitarze urzędów, 
wyrastający pod opiekrńczemi skrzydłami za­
borców 1 okupantów, dostomi rycerze karjery, 
traktowali szkołę i szkolnictwo jako szczeble, 
po których nwżna się wedrzeć wylej. Sprawy 
oświatowe lekceważyli, depcząc po głowach 
aasKrydelt, obca ©II i  nich zrobić powolne na­
rzędzie swej polityki.

Przeciążonego pracą, ile  wynagrodzonego, 
egraniczono nauczyciela w Jego swobodzie 
przekonań. Włada© uprawiały w szkole 1 w 
szkolnictwie politykę partyjną: Nominacje, 
•kiwaliifilkaicje, dyskiwaJilii.kację nauczy rieM 
■miały prz©ważnie ehaualrtor polityczny*).

Zabroniono nauczycielom brania udziału 
w czyaraem życiu polltycznem; ale p. minister 
był czynnym członkiem partji pcbtycznej (L. 
P. P.). Główny inspektor m. Warszawy, je»»- 
cae jako nauczyciel wybrany przez kolegów na 
radnego, doszedłszy do posady inspektorskiej, 
nietylko nie zrzekł się tego przedstawicielstwa, 
ale występował publicznie na posiedzeniach 
Rady miejskiej nie jako delegat nauczycieli, 
ale jako przedstawiciel rządowej partji (L. P. 
P ), rano wvdawa! okólnik, zakażuiący nauczy- 
cielstwu mieszania się do ,.poliiv>ki czynnej", 
a wieczorem sam w Radzie miejskiej występ> 
wal w imieniu partji politycznej 1 politykę tę 
prowadził (była to Jednak „polityka" p. mini­
stra).

Naczelni kierownicy spraw szkolnych w 
swvch centralistycznych i biurokratycznych za­
pędach wartość szkoły budować cfecieH na u- 
rzędnttoaeh władz centralnych. Nadaiac wiel­
ką władzę zależnym od siebie inspektorom, 
wierzyM, a przynajmniej głosili, źe „daleki łu­

dzić dnia w mtnłsśwfum ośwfecenlay, to Jedk
no z dziel ministerjum p. Ponikowskiego. Sy- 
stem to zasadniczo sprzeczny * polskimi tra ­
dycjami Komisji Edukacyjnej, darzącej tak 
szerokim samorządem szkoły i stan nauczy- 
cielaki, z tradycjami Wielopolskiego — tego 
„despoty", klłóry jedhak do pracy nad orga­
nizowaniem szkoły, opracowaniem Jej pro­
gramu — we®wał szerokie stery społeczne i 
nmtrzyetefskle. wrm w ie z pięlcnesni projek­
tami Dt. Dietla, któay chciał, aby debaty Ko- 
misji szlŁcrlnej sejmowej odbywały się przy 
drzwiach otwartych, aby w rozstrzyganiu 
s-praw oświatowych najszersze afery brały g- 
dztoł.

Jedną tylko grupę społeczną p. Ponb 
kowskt chętliie widiział przy pracy nad 
szkolnictwem, t. J. kler. Widzimy tedy, łe  
gospodarują w mlroteterjum i lderują aasad- 

. V 1P19 r. zdałąc sprawę t  dztafa%!oćci R a-, nlcze^ii procami ministerjalnemi — księża: 
dy Stanu, zaznaczył, te  o Mlniseterjum Ośw!«-,k». GrailewskL W Komisji oświatowej • przy 
ty nie pisze, bo o tern publiczność wie. Ale'P®dzio Stanu — na 11 osób — 4 przedatawl- 
nie objaAnia n*s skąd wie, Ministerjum o-,oleli wjzmań (3 księży katolickich i 1 przedr 
świeceni® nie toformowało ani prasy*), an i, stow Mol w yaa Mojżeszowego) — obok f  
epołecrejistwa o projektach i pracach swoich,! pedagogów. N® prowrlnejl, w owych małych 
a drugiiej strony nie nodekrchlwał głosu ią- ] kółkach rorządów wakolnych, wszędzie rzą- 
dań i dążeń owuirywteldrtcb. N® I Zjazd m u- dzić zaczynają księża
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by upomniał się o większa płace, ażeby go '9T̂ ™ na‘ " ,  j  w  . Y , „ 2 wet nauczyciele (mowa p. Ponikowskiego w
S T ™  t ,  R«dzie Stanu). Z małego budżetu szkół ele-
w a r t o m  p5K poritte g ło w n ia  w 4^ »ość meMarnŷ  ,  5J04(XX) ^  prfl^ e  t/ł ^

Aie na to zgoduić się nto chcWt poganie. mk’ praeanaaŁcli “  ura^ a te e  ^
t  1. pe-perowey i nowel enrotorowcv w Sej- Na' b - | moMdnwtcieln
młe. Pr^edMawiciiele robotników stoją na .
stanowisł-u. że nT,v tan ie ludzi do uieba T S T* ęt rwi j tltioli ft .ki i śmłA<* •< ** wfoł\c ! wwT^li wsz^’Stkw ®prnwy• Tm  o*am robem  SpólW Mftośrrfków bliźniego ^  d ^  ^  nie przygotowany,
W t swTwataa zbrodnia, jawnvim mordem, , __ ’ , ,  . . .  ' ,  *'

t w o b a ^ y  mnóstwem na i różnoredn i ejszych <v

ozyclelakl w grudniu 1917 r. zjawił się w 
Imieniu ministerjum p. Gąsiorowski i aa- 
pewaiwszypewulwmy zgromadronych, te  ministerjum ków i kleru p. Ponikowski usuną! szkołę

^  * U 1 rad 9ier7 »ta*ere»owań, współpracy 1 ofiwneiwiTeryciefli1".... nrltychmtast zgromad’onie o- 
puścil. Zebra ot® zaś urzędowe inspekto­
rów 1 przedstawicieli Rad Sz.kolnycb były 
tajne, przy drzwiach zamkniętych. Przedsta­
wiciele społeczeństw®, nauczyciele, fachow­
cy nie byli Interpelowani w sprawach szkol­
nych, ani Informowani. Wszystkie sprawy

decydując o looio 
nauczyciela 1 szkoły.

Składając losy szkoły w ręce urzędn*-
ze

ofiarności
spoleoznej — usunął od sokoły najdad-ertmej- 
s«yoh i najważniejszych Jej pracowników: 
uauczycleH — (każąc km tracić siły 1 energję 
na walkę o byt 1 należne prawa). Pooorował 
stosunek ten db nauczycielslwa głoszoną o- 
pinję, że nauczycielstwo nie dorosło do tw e­
go zadani* (cboć tokiem właśnie aauczycieł-

n W ird ^ e m  okrucieństwem. I dtatero w imię ^  ‘" " T 1" " "  ! V . . ^ y, a T
w  M i  i rvrews do zs.wrotestaws.li * pedagogicnnych. a d m in is t r a c j i*

nie mógł i ni© może im podołać, ani ze wzglę­
du na ob?zar tv<* obowiązków, ani ze wzglę

IwdrtccW 1 prawa do żyda nawrutestowali z 
oałą beziwziględnóśclą ltrdtri broniących lud 
wygładzany, wymrahamy przed ^miłośnikami 
tffi&iiego".

Skutkiem tego profmiu usńawę raz Jeisz- 
trse odesłano do komisji.

Zysław.

V sin i!
„Daily Herald" z dn. 12-go b. m. podaje 

od korespondenta warszawskiego, jako komen­
tarz do wiadomości o inicjatywie rządu poi 
elriego w sprawie zwołania bonlerencjł w 
Warszawie oo następuje:

Akcj® rządu polskiego mote się odwlec 
przez czas pewien ze względu na potężne 
wpływy miejscowe, a  także dlatego, te  rząd 
pragnie upewnić się, czy propozycje jego znaj 
dą oddźwięk nietylko w Rosji, lecz także u 
wielki "h mocarstw, przedewszystklem w An- 
glj! 1 Ameryce.

Propozycja konferencji w Warszawie ma 
iść w parze z oświadczeniem Polski o całko­
witej swej 'bezinteresowności wobec zwalcza­
jących się w Rosji kierunków i igotowości pod­
dania sprawy granic polsko - rosyjskich de­
cyzji konferencji.

Jest prawiie pewnem, że konferencji nie 
zdołają utrącić zarzuty miejscowych wsteczni­
ków,ale niebezpieczeństwo grozi *© strony 
wielkich mocarstw, które mogłyby wywrzeć na- 
d sk  na Polskę i zmusić ją do zaniechania ak­
cji.

Państwo, bałtyckie o pgkoju t  Rosją.
Konferencja Estonji, Łotwy i Litwy ogło­

siła następując© oświadczenie:
„Część prasy Europy Zachodniej ostro 

potępia postanowienie pańsiw bałtyckich 
wszczęcia rokowań z rządem sowieckim.

Rosja sowiecka była stroną napastującą. 
Państwa bałtyckie trzymały się defensywy. Je­
żeli Jednak rząd sowiecki zrzekł się swych ce­
lów wojennych i oświadczył gotowość uznania 
całkowitej niepodległości państw bałtyckich, 
te ostatnie, nie pożądając cudzej ziemi 1 nie 
chcąc mieszać się do spraw rosyjskich, nie ma- 
yą żadnego powodu prowadzenie nadal wojny, 
zwłaszcza gdy rząd bolszewicki zwrn a się z 
propozycją pokojową i daje gwarancję wyko­
nania przyrzeczeń.

Rządy państw bałtyckich wierzą, że wiel­
kie mocarstwa koalicji i ich sojusznicy po tylo­
krotnych oświadczenia*, że uczynią wszystko, 
«o w ich m©cy w oelu ustalenia pokoju w Eu-

du na ioh obcość dla siebie *), a na odpowied­
nie kształcenie się. tak nieabedne dla niefacho­
wych ludzi - -  czasu nie m a?ą zupełnie.

To też wkrótce Inspektoraty stały «ię biu- 
-Taiml odimtoleflraeyjlnemii, pedłagogtoznej po­
mocy nie mogli nieść szkol© nie mając ani 
odpowiednich kwalifikacji, ani czasu. Nato­
miast -pozostała im władza w Stosuniku dto nau­
czyciela, którego pracy nie znali i ocenić nie 
mogli, władza ta stała się źródłem przeważnie 
przemocy politycznej w stosunku do nauczy­
cieli, przyczem p. inspektor przeważnie opie­
rał się nie na własnych obserwacjach, lecz na 
wydanej przez dwór lub plebanię — opinj-i o 
pirawomy®ntoóci politycznej nauczyciel®. 

Opierając się na urzędnikach •) p. minl-

wkolne były rozFtrzwane bez nauczycieli, atwem przepełnił p. minister szkoły). Nie 
Bez nauczycieli omówiono 1 nawet zdecydo- ILcr.yf się zaś z tern f nie chciał o tom wie- 
warto program nauk, sprawę płac, pragma- dzieć, te  ©bok nauczycieli ,jnie dorosłych do 
tyki, sadów dvecynHnrrrayeh t t. p. zadań swych" wśród nauczydelsrtw® ludowo-

P. minister nie mtał odwagi publicznie go byU daietoi, ofiarni, bohaterscy często 
przyznawać się do takiej metody załatwienia pracownicy oświatowi z czasów najciężazyeh
9pra!T', ___  dni szkoły potektoj, te  byli wśród nich po-

. łTeiegacJę nauczycielską zapewniał, że dagogowle, znający swój zawód, pełni fwór- 
..naroralnle" spraw programn naukowego czego ta lento pracownicy, hidzi© mający Ind, 
dl® szkół, ani spraw, dotyczących uraczycie- kierownicy moralni tego ludu w dniach Jego 
li. decydować bez nich nie bodzie, ale mimo niedoli, że zasługami rua polu oświatowej 
takie 7«pewntonlia, nauczycieli do narad m e pracy, doświadczeniem, umiejętnością fv  
w-ccwał — biurokratocmie zatafwif wsct-st- chowa, ludzie ci nawet w swej masie prze ra­
ki© sprawy. Ustawę dyscyplinarną w formie stwll masę nreędniozą z Jej głowami a® ciel®, 
projektu rozestano inspektorom. Ustawę tę Tego p. mtotater 1 Jego towarzysz nie 
Inspektorowie starowali, powołując się na wiedział, nie roczumtał, * tooże nie chciał 
nią, dla nauczycieli pozostała on® nieznaną, rozumieć.
dostać Jej do odczytani® rete mogli, a chociaż Budowano dlta dzieci ludu lichą szkołę
u. m inister iirdnie  t TTiśmtarm.le w kwietniu elemeataroą, ■ oauczycielwn niewykw oil ft- 
1917 r. obiecał Ja prrastać na ręce niżej pod- kowanym, niedostatecznie uposażonym, aktr-
utaanej, to Jednak obietnicy nie spełnił, n- 
stawa do końca urzędowania p. Ponikowskie­
go pozostała tajemnicą.

Ten system tajności datałanta, budowa­
nia ®7koły bez udirtału »połec®©ń9twia i rau- 
ceycieli, system .śainych okólników", „pouf- 
njich piam" rozsyłanych przez mknisterjrnn 
do szkół i urzędów, system odziedziczony Ja­
ko tradycja po ©arsko-rosyjskflch dyrekcjach 
naukowych, lub zaprowadzony przez urzęd­
ników aupftriackich i pruskich, ®a Jakich mu­
simy uważać dygnitarzy t  czasów okupacji 
(1 razem » tymi dygnitarzami panujący <Ij

*) Jbdoo zebmnS© prasowe w kwietniu 1917 
pozałem żadnych Scamunffioajtów, ftnformacfl.

zanym na głód, oodzleuną waJkę o byt, na 
poniżenie i teroryaownale przez zwicrschai- 
ków, wydiaato mu ewo-bodę myśH l przeko­
nań, pozbawiano radości, Jakie deje swobo­
da pracy. Tą drogą w zmacanym stopniu 
sparaliżowano akcją szkolną, *®błto Jej du­
cha,

•  *
Smutnie zapisał się w dziejach polskiej 

myśli pedagogicznej 1 społecznej ten rok rzą­
dów pierwszego ministra. A przecież przy­
szły dl® budującego się szkolnictwa polskie­
go czasy Jeszcze gorsze, gdy kierunek spraw 
szkolnych objął „fachowy'* m inister dzistef 
ozy, p. Lukasiewicz^

& Sempotowafcft.
ta**- -VS|-

Obrady
Sesja druga. •

Sejmowe.
- Posiedzenie 101;

Posiedzenie wczorajsze, które tak drama­
tycznie się zakończyło, obfitowało w inne Jesz­
cze ciekaw© momenty, środa* posiedzenia

eter ̂ Ponikowskł* pnkie s t e ^ C p r i e d '  s?ó ł£  W **"*?* * *
raeństwem i nauczycielstwem wyłączności df f  * J ° ? w !e 0(1 rablna Hal^ r \ 8
«wej w dWedztołe erfcotaej praow Zabił I a* d°  w namiętnych
zniweczył pewien pęd 1 zainteresowanie. Ja- T O Ó w ien tao h  bronili soboty j * ^  dnia wy- 
kie po wyjściu R o jra , w stosunku do szko- **  ź >,ddw 1 d a
ly objawiło się w społecneristwie. Sprawy ^ i ^  ^  2  f  * r^ ‘
szkolne rozstrzygano i załatwiano tylko w " g 1* ™ l f̂ a /*** “ kon« *>’
4 śHanaoh bi-wra mintaterjata., strzegąc Ich ta-
jemnicy. Jak tajemnicy stanu. Nawet na po- kl^ H z m . u  fyd,*wsk ego o tjde dla sjonisty 
siedzeniach Radv Grtlabauma sobota jest podstawą dla krzewi©siedzeniach Rady Stanu o sprawach szkol 
mych ui© mówiono nie prawie. „Monitor'* i  d.

*) Znany powszechnie był takt usunięcia s po­
sady nauczyciela Grzegorzewskiego, przewodniczą­
cego Zjazdu lubelskiego, na którym nauczyciele u- 
chwalili protest przeciw ncminacji na szefa polski© 
go ministerjum p. M. Rei tera — przeprowadzające­
go terorem z ramienia wtadz auetrjackich naukę ję­
zyka niemieckiego w szkołach ludowych na oku­
pacji austriackiej.

Zuamy też był w sten* nwuczycielfefelej takt wła­
snoręcznego wykreślenia przez ministra z list kan­
dydatów na nauczycieli sekretarki związku nauczy- 
ęjieH todowyrh, pc-wncaijąryHh z Rosji’ pozbawieni® 
ej, prawa korzystania z pożyczki nauczycielskiej — 

na zasadzie sporu jej z komisją likwidacyjną mo­
skiewską.

•) Gdy w ocenie Przepisów Tymczasowych twra- 
,osiom uwaga na 8o praen^eżmle tnwp©W-o<rów obo- 
WTisrfftrml, to '!1** z Obeemyefc łnapektorów zap«w- 

‘u ie l  tooniosnta. *e „dartisa eobta radę". Dziś «a- 
pe"vne todm  togo nie pokrtórzy.

•) OhBraflttarysBycaBT Stłod Rady Oświecenia, 
storm o wornej przez mimi'sfera Poniloowisktogo: fi u- 
urzęrtaóloów mlta, W. R. i O. P., 4 urzędników ta- 
.rryh miniWteriówi, 8 osób powołanydh prtzea rnd- 
ni-strra 4 p ttaytałatwici®W wyższych uezrfnf, 5 pr-ed- 
otdwifctefi wyznań 8 o»Hb z wyboru ifosty!’jrj!

ni# nnc’onalizmu żydowskiego. Obaj więc ma 
ją wybitny w tym futures, aby bronić świętości 
sobotniej. Narażają się jednak na śmieszność, 
gdy interes swój nacionclistyezno-klerykaluy 
ubierają w seaty patetycznego frazesu i gro­
mią wszystkich tych, dln których ważniejsze

ponujeany *reflente *Mw „<fł» celów tanrantaryoa- 
«4i“. bo w eklepikaoh prawi* każdą pracę mota* 
podciągnąć pod to pojęcie. Oo do ustępu e) propo­
nujemy przyjęci* brzanienia projektu komtsfi ochro­
ny pracy, * ni* komisji przemysłowo-handlowej. 
Wresosde domagamy się skreślenia ustępu d). któ­
ry sam Jeden może oniowtwlć eałą ustawę, dują* 
w ręce Rady Ministrów Ubyt szerokie petaomoend- 
ctwa. Do tego rządu nie mamy uaolania, wiemy 
ta ulega on zbyt często presji organizacji pracodaw­
ców.

Pos. fired ni# waki (wftc«fłr) wmwf „poprawkę*, 
zmierzającą do przedłużenia prasy w budraoktwć*
do 10 godzin!

Socjaliści wołają: Dlaczego nie SO godzin?
To w. Żuławski: W punkcie a) art 6 żąda ogra-

niezeoia przedłużeni# pracy do 12 godzin; w punkcie 
b) głoszącym: ta  w szczególnych wypadkach as*  
pracy mota być przedłużony maksimum do 120 god*.

Griinbaum! Tak jak nędzną była pańska obP3- 
na rzekomo zagrożonego handlu tydowsWogó. 
Handel tydoweld już darjrao zapomniał o sobo­
cie i doskonal© kuma się z handlem chrze­
ścijańskim. Paskują oba wyznania w rozczu­
lającej zgodzie. Pocóż więc udawać ©burzenie?

Początek o godz. 4 mtu. 80.
PCs. Odeclri wnosi, rby dziś wzięto ped obrady 

projekt przedłożony przez ministra b. dziełni-y pru- 
akfej w sprawie waluty w obrębie tej dzielnicy, 
przeciwko czemu nikt nie protestuj*.

8-go<Łs!nny dzień prsey. V
Przystąpiono do omówieni® art. 8.
Tow. Czapiński: Artykuł ten zawiera szereg wy­

jątków, kiedy wolno ustanowić diuższy czas pracy. 
żv.'jalowiych i mamcEyatalsfeieh. Rada zbiera się raz I Ustęp pierwszy, chociaż jest wadliwie docmutowa- 
.aa 3 miiesiące. I ®y, możemy twta.eeaiie przyjąć. W ustępie b) pro-

łstnJeią kwośtje, aniżeli sprawa soboty. Smies* na rok lub 12 godi. na dobę — mówca proponuje 
w-zbudza p. GrOnbawm swoją endocko-sjoni- ograniczyć ten czas do 80 dni; w punkcie a) ntowea 
sirtzną wycieczką przeciwko 9oc:alicmowi, któ- wypowiada się przeciw przedłużeniu czasu pracy 
ry „doprowadza do nędzy jednostajnej". Nę- w zak:adach o ruchu ciągłych do 56 gods, tygod- 
dza w pańslciem tkwi roHumowauiu, panie laiowo.

W głosowaniu wszystkie poprawki wplecione
do art. 6 prze* Komisję Przem.-Handl. zostały prac* 
Izbę przyjęte. Art. 6 więc przeszedł w bramienśB 
komisji Prccm.-Handl.

„Poprawka" Sredntawskiego eoetela odrrocoa*.
Do artykułu 9 przyjęto poprawkę tow. Żuław­

skiego, aby po słowach „w handlu" dodać 4  w try* 
zjerulach i latrriach".

Do artykułu 10 zabiera gfos rab. Hiłpera: Ute
bin odczytuje mowę swoją. Sobota — to podstawa 
zakonu żydowskiego. Nawet Skalon był dobroczyń­
cą dla Żydów, pozwalając pracować 5 godzin w nie­
dzielę. Rabin blaga Sejm o wybór komi9ji a 11-t* 
pwdów. celem ponownego rozpatrzenia sprawy od­
poczynku niedzielnego.

Zabiera gtos tow. Perl, którego przemówieni# 
poda tamy osobno.

Poa. Schiper (poale-s.kwiista) oświadcza się as 
tern, żeby w Jednym daiu w tygodniu prac* usta-
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it
wrfa 0 godzin!« pierwsze}, aby więc art. 10 uzu- 
nekrić sformułowaniem zasady o nieprzerwanym 
jppoejynkn przez 42 godziny. Prócz tego judetałoby 
przyjąć zasadę, te  praca kobiet w sobotę ma usta­
wać o godzinie 12-ej. Co alę tyczy sprawy święce- 
■fa soboty, to mówca, Jako reprezentant robotników 
śjdowrtrfch uświadomionych, radby traktował Ję ra- 
**J ze stanowiska socjalnego, niż religijnego, ale 
^Mbotolcy el są zależni ekonomicznie głównie od 
aazedaiębiorców żydowskich, którzy obchodzą nie- 
ffldelt. Więc gdyby d  pracodawcy, licząc »> z tra- 
tfyoją odpoczywali w sobotę, s  prócz tego ©dpoozy- 
Wall 1 w niedzielę s powoda nakazu ustawowego. 
ia  robotnicy żydowscy traciliby zarobek z dwucb 
tłu i Wywołałoby to nie proletaryzację, pod wzglę- 
Stsn socjalnym potnekąd pożądaną lece pa.apery 
&tcję. (Jeżeli pracodawcy żydowscy odpoczywają w 
fłedzfeło, to co przeszkadza robotuikom żydowskim 
ftadętowaĆ także w niedzielę? Tym hardziej. Jeżeli 
pi© traktują tej sprawy ze stanowiska religijasgj. 
Brzyp, sprawozd.).

Poa. Pietrzyk prsemawfs za święceniem nie- 
4Mełi przez Żydów.

Pba. GrHnhaum: Ustawa ta zadaje gwałt Ży- 
(hrafft może byó nietylko fizyczny. Pos. Perl 

Błwarrfe powiedział, ie  chce zburzył sobotę. Jako 
|b4sią z odrębności żyęia żydowskiego. Jest to te.i- 
Sepeja niwelowania, ujednostajnienia życia, ale tc 
'#!• da się przeprowadził. P. Pert mówił nietylko 
Jako socjathrta, lecz takie Jako rsymllator, chce oo 
2*ymftowaó drogą przymusu prawnego.

Mówiono o plebiscycie, ale p. Perl zapomniał 
e  kręgach wschodnich. Tam żyje taki odsetek lud­
ności żydowskiej, że bezwzględnie zaważy na szali 
plebtscjtn. (Tow. Perl nie „zapomniał", ale mówiąc 
jjrtke o Stadni odpowiadał na zarzuty pos. Thona, 
który Wschodu nie poruszał. Przyp. sprawczd.).

Pos. Grtobamn twierdzi następniei, ie  „życie" 
przejdzie nad listową do porządku dziennego i po- 
Sełnje się praytem na Rosłę. gdzie Jedysłs „kory­
gowanie" prawa umożliwiało Żydem tył. (Jeżeli 
prawo mężna „korygował**, to dlaczego nie memna 
JCwuie* prsepisów religijnych „korygować"? Do- 
Świadczenie uezy. te  „korygowanie" takie odbywa

aa znaczną skalę 1 cl „korygujący" zabobony 
fydwwdcie wcale na tem fle nie wychodzą. Przy- 
Iteszaesmy, te  i pos. GrOnbaum niejedno „koryguje" 
w zakonie żydowskim. Czemu tak zaoleicie wzbrania 
togo współwyznawcom swym? Prayp. sprawozd.).

Wszystkie poprawki i wnioski pos. żydowskich 
ałrzncooo.

Do art. U-go zabiera głos pos. Hirsshora i żąda 
otwarcia aklepów spożywczych w niedzielę, aby 
ladnodł chrześcijańska i żydowska mogła nabywał 
•rtyóh/y spożywcze.

Tow. Żuławski zbija wywody p. Hirsahorna i 
płlfltestuje przeciw projektowi komisji przem.-handl. 
SuposBczenia do pracy w niedzielę w miejseowo- 
Jeiacb kuracyjnych. Uważam, że praca ta może był 
Steposzraona tylko w zakładach kąpielowych,

Pos. Bran chce prostował. Rozlegają idę ©Jnry- 
fd: Bron ale Jest referentem. Co om tam robi? 
9rm  uefeka.

Poprawkę o miejscowościach kuracyjnych od- 
ftoeono. Głosują za nią tylko witosikil! Następnie 
Przyjęto szereg poprawek, przeważnie natury sły-
WPiTi)air|»

irsdniawgki i Maślanka,
W sprawie art. 16 zabiera Jeszcze głos p. Sred- 

Wawski i agłasza „poprawkę" mianowicie: kałde- 
pm wrtne dobrowolnie, naprsyfclad pray pracy a- 
fcardewej łub dla siebie czy też dla Innych aa wy­
trą frodieiiieni pracował dłużej, niż to praewlduje n-

absolutnle najmatejszeg* poparcia. Uchwaliliście 
Panonie ustawę, sa którą cały 6ejm w tej eh wili po­
winien tlę watydalł. (Mai-ssatok dzwoni i  dzwoni. 
Głosy oa lewicy: I to jest sejm ludowy 1),

Wniosek tow. Żuławskiego zostaje przyjęty.
Pos. Wożnlekl ttómacey się, że ehliopi nie wie- 

dzieli za taera głosowali. (Czy Witos 1 Maślanka 
też cle wiedzieli?). Hałas ani chwilę nie ustaje. 
Posłowie nasi domagają eię przerwania posiedzenia. 
ToW. Czapiński stawia odpowiedni wniosek formal­
ny. Popiera go pos. Fiebaa.

Marszalek, nie zważając nr. chaos w Izbie, nic 
lepszego nie znajduje, jak propozycję uchwalenia 
wniosku p. Osieckiego o walucie w naborze pru­
skim. Nikt go nie słucha; marszałek mimo to pod­
daje ped glosowanie rzecz, o której nikt pojęcia nie­
ma. Bezmyślna większość glosuje za wnioskiem, z 
któreye- ani słowa ni© s’yszala, na wiarę marszał­
ka. Oburzenie Jeszcze bardziej wzrasta. A marsza­
łek wciąż dzwoni, dzwoni, dzwoai...

Tymczasem na sali socjaliści i eazeterowey no©- 
prawisją się z chłopami. Maślance (test cm posłem 
z okręgu górskiego w Chrzanowie) każą jechał do 
Chrzanowa i pokazał się wyborcom ewym.

Tow. Moracsewskł i Bobrowski protestują prze 
oiw dalszym obradom. Dzwoniący marszałek przy­
wołuje towarzyszy do porządku, lecz nikł go nto 
słucha. Marazatok przypomina sobie przedpotopowe 
czasy sejmu pruskiego i grozi Policją 1

Po upływie długich chwil ucisza się wreszcie.
Garstka towarzyszy naszych wraz z onzelerow- 

camł przeciwstawiła sie całej reakcji en deko - 
chłopskiej i zmusiła ją do uszanowania woli robot­
ników.

Następne posiedzenie dziś o godz. 4-ej po pdł.

Kronika sejmowa.
Wosoraj delegacja Tomaszowa M. łączni© z 

posłami tow.: Napiórkowskim I ob. Hellichem 
— odbyła konferencję z referentem min. skar­
bu, p. Żaczkiem w sprawie przyspieszenia wy- 
nlatv 1 mil. marek dla magistratu na roboty 
publi rme. P. Żaczek przyrzekł załatwić po­
myślnie sprawę.

•**
Z ttomisii apTOwiiraeyinel. Na czwartko- 

wem posiedzeniu omawiano cały szereg wnio­
sków w sprawie Małopolski, gdzie już dziś z 
nowodu braku środków spożywczych panuje 
głód.

Przyczyna łych braków było niedostarcze­
nie kontyngentów. Rolnicy winni dostarczył do 
dziś 75%, a dostarczyli 15%. Winni są tutaj

również funkejonarjuEze rządowi, którzy tych 
kontyngentów nie ściągnęli. W b. Królestwie 
Polskiemu również stan podobny tak, że sze­
ściu starostów zostało skutkiem niespełnienia 
swoich obowiązków usuniętych. Poseł tow. 
Mis’ołek podniósł, że z, powodu braltu środków 
spożywczych są demonstracje głodowe, jak to 
miało miejsoe w niedzielę w Jaśle, w Sa­
noku pamre głód, w Dukielskiem tyfus gło­
dowy. Rolnicy świadomie, nie chcąc płacić 
wyższych cen za robo-iznę nie wykopali ziem­
niaków (hr. Bobrowski w Kroónieńskiem), 
zniszczyli świadomie plony. Tow. poseł Łań­
cucki żąda aprowizacji kolejarzy, gdyż z po­
wodu braku środków spożywczych grozi straik 
kolejowy. Poseł Malupa przedstawia zbrod­
nicze zachowanie obszarników w Miechów*- 
skiem i Pińczow-kicm, gdzie świadomie, nie 
clrąc płacić wyższych cen za robociznę znisz­
czyli wiele plonów okopowych.

Szef sekcji p. Zaborowski, pocieszał, ie 
stan aprowizacji znacznie się poprawi, gdvi 
rząd energicznie rekwiruje kontyngenty. W 
Ameryce zamówiono 30,000 wagonów zboża i 
mąki, z tych 15,000 już w drodze.

** •
INTERPELACJA

posła Klemensiewicza I tow. do P. Ministra Poett 
1 Telegrafów w sprawie nieporządków, panujących 

na pocztach galicyjskich.
Dnia 24 października r, b. nadałem w Krako­

wie na dwa przekazy Nr. recepisu: 471,482, kwotę 
1,000 kor. i 472 kor. Kwota ta do 12 b. m. nie do­
szła rąk adresata, a ponieważ przesyłka była ter­
minową, zarówno adresat Jak i wysyłający nara­
żeni są na wielkie straty I nieprzyjemności. Dnia 
18 h. m. odniosłem się telegraficznie do poczty w 
Dębicy z prośbą o poinformowanie mnie. czy kwo­
ty do Dębicy nadeszły i kiedy adresatowi zostały 
doręczone. Na depeszę moją otrzymałem niezwykle 
mądrą, iście Salom onow ą odpowiedź urzędu poczto­
wego w Dębicy, która brzmi: „tajemnica urzędowa 
zabrania wyjaśnień prywatnych, poczta Dębica".

Ponieważ z odpowiedzi powyższej wynika, tź 
winę zaniedbania doręczenia praesyłki ponosi wy­
łącznie urząd pocztowy w Dębicy, ponieważ to 
niedbalstwo poczty naraziło mnie na wielkie stra­
ty i przykrości zapytują podpisani:

1) Co p. Minister zamyśla uczynić, aby tego ro­
dzaju wypadki niedbalstwa sSuibowego więcej się 
nie powtórzyły?

2) Czy p. Minister zechce winnych pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności?

Warszawa, dnia 18 listopada 1919 r.

IClęska aprowizacyfna.

bardzo mało, niektórzy •wcale, żyła i pszenicy,
W ten sposób w magazynach pni-5£wowych w 
Oslrcwcu były w miesiącu ubiegłym, wielkie i* 
lcścd owca, producenci wypełniali swój o bo* 
wiązek, a ludność nie miała chleba. W iiśrle 
,.Kom. Apr. przy Zakł. Ostrowieckich* czytamy 
z dnia 31 października b. r.: „przyznana przej 
ministerlum aprowizacji norma głodowa 180 
gr. na dzień i osobę w miesiącu październiku 
r. b. nie została nam wydaną w całości. MN 
mo stosowanych przez nas bezustannych próśb 
i kosztownych delegacji, otrzvmywa 1 'śmy stale 
zaledwie po kilkanaśne metrów zboża" — ilo­
ści zupełnie niewystarczatoce, co wśród „naj­
ubożsi i ludności robotniczej wywołuje ogrom­
ne rozgoryczenie". W drugim liście tego komi­
tetu z dn‘a 13 b. m., skierowanym również do 
min. aprowizacji, zarząd komitetu stwierdza, • 
że „komitet otrzymał w czasie od 1—10 listo­
pada r. b. zaledwie 70 cetrarów metrycznych 
zboża, co wynosi na dzień J głowę 45 gramów, 
doprowadzane do rozpaczy ludność robotniczą 
i uniemożliwiając komitetowi dalsze istnie­
nie".

Na liście tym widnieją podpisy nie „bol­
szewików", lecz znanvrh w nreście i okolicy 
!nżvnierów: Iwaszkiewicza. Bratkowskiego, f 
Straussa, osób najzupełniej bezstronnych, które 
w'dza nędzę na własne oczy 1 nie widzą mo­
żliwości dalszej pracy w komitecie.

A co się stanie, jeżeli komitet, doprowa­
dzony do ostateczności, rozwiąże się? Nietru­
dno przewidzieć. Głodna ludność pó:dzie na 
w!eś i sama za~7Ti’e się anrowidować. Już dziś 
rozlegała się podobne glosy. Wczesna ostra 
zima ootegute kryzvs aorowizacyjur niesłycha­
nie. Właściciele gorzelni w Sandomierałdera 
zamrozili tysiące metrów ziemniaków ł obec­
nie czynią starania, aby im pozwolono prze­
robić zmarzłe ziemniaki na wódkę. Niech gi­
ną ludzie tyęio-smi, byle był „wolny handel", 
byle robić wódkę i uprawiać lichwę i paskair- 
stwo. Taki stan rozpaczliwy eanu’e w  San­
domierskim. tym „spichlerzu" Polski.

Ludność robotnicza i bezrolna w gminach 
wiejskich wcale chleba nie otrzymuje.

Wobec powyższego wwlpisani zapytują:
Co zamierza uczynić p. minister aprowi­

zacji, aby złagodzić nędze aprowizacyfna w O- 
patowskim i zapobiec w ten sposób możliwym 
dziś rozruchom dtodowvm?

Warszawa, dn. 20 listopada 1919 r.

Poprawka przeahodzi. Głosują wszyscy a  nią. 
flfeflcs portów robotniczych.

A rt 18 ! 19 zostały uchwalona bet dyskusji.
Przyjęto reaolueję pos. Schlpera, wzywającą 

raąd do przM*ożenią ustawy o ochronie pracy mło­
docianych ! &db->Ł

Teraz Marszałek odczytuje rezolucję porta Ma- 
iBlttkl, według której ma się polecić komisji praw- 
ktozej, żeby do proVktu ustawy o lichwie wcieliła 
fakże wykroczenia lichwiarskie przy poborze płacy 
sa pracę. (Głosy na lewicy: To jest prowokowanie 
ftńwtaików. Głosy na prawicy: To jest słuszne. 
’Wtolkt hałas), k b a  uchwala tę rezolucję więksao- 
flbfą. (Głosy na lewicy: Paskarzo bandyci). Mar-

t łek: Wzywam porta Bobrowskiego za te okrzyki 
porządku.
Marszałek odczytuje drugą rezolucję: Sejm wzy­

wa rząd, by celem pcdniee'emla wytwórczości prze- 
ftryełowęf równocześnie z wykonaniem tej ustawy 
Wprowadzi system płac akordowych we wszystkich 
gałęziach przemysłu w których to Jest możliwe 
większością uchwalono.

Wrzawa wzmaga się r, podwojoną siłą. Głosy 
Mt ławicy. Dyktatura chłopaka! Zdrajcy 1 Bandyci! 
Marszalek w ogólnym zamęcie stwierdza, że ustawa 
w drugim czytaniu eostala uchylona. Socjaliści i 
enzeferowcy wygrażają się ch’opom, słodzącym 
Jak struci. Marszałek dzwoni i dzwoni.

Tow. Żaławskl wzburzonym głosem: Uslawu 
którą dopiero ee uchwalono, została w tej chwili 
robotnikowi odebrana. To co panowie przed chwi­
lą  zrobili nie adarzęćo się chyba w żadnym parla­
mencie.

Marszałek dzwoni, przerywa mówcy. Wielki ha­
łas na ławach socjalistycznych. Okrzyki pod adresem 
■fcatmałka, który wciąż dzwoni.

Tow. Żuławski: Chcemy postawić wnfo-ek o 
adertanie ustawy z powrotem do komisji ochrony 
Pracy. Taki wniosek jest dozwolony. Ustawa uebwa- 
Jtaa Jest w takim brzmieniu, że unicestwia ona uie- 
fyłko dekret o 8-mio godzinnym dniu roboorym. 
IfKZ 1 wszystkie przepisy, które d© tej chwili w 
BOberce sustrjackim esy niemieckim, co do normo- 
%anto ezamt pracy ishiiały. Z chwilą gdy ustawa 
Wnriada. ie  wolno bez agramcsenla pracować leaż- 
Jsare. kto pracować ekce, * tą chwilą ustawo ta

klasy robebtteeej etanoweeo iłtaieć przerisje- 
Aeot to anfkat kedyfikacyfny. P. Aredniawski Jwt 
Baprawdę typowym Manobeeterczyklem pod tym 
tragłędem. Jeżeli tu r ie  wystąpiłem od.rs.zu prze- 
eiw Jego wnioskowi, to tylko dlatego, że uwsżalom 
tje Bi tok potworny, że nie może w tej izbie znaleźć

Z asw lerde, 18 lis to p ad a .
(Telegram własny).

W Zawierciu brak żywności t węgla. 
Gfrożą rozruchy głodowe. Prosimy o na­
tychmiastową pomoc.

B a d a  Zw. Zaw odow ych.

żywiec, 19 listopada.
Prosimy o odwrotne przedzielenie. Po­

nieważ nie mamy w ciągu kilku tygodni ani 
żywności ani opału. Za utrzymanie spokoju 
nie możemy dalej ręczyć. Ponadto grozi za­
stój fabryk.

INTERPELACJA
posłów M allnewskiego, Dymowrtłdego, Dre- 
w era  i tow. do P an a  Preeydeirta Ministrów 
i M inistra Aprowizacji w  spraw ie systema- 
tyesnego ogładznrin tniesckańców m iasta 
Lublina przez Państw ow y U rząd zlpdwwy 
owta ignorowani* ich potrzeb pnsez U rząd 

Aprówizacyjny.
Mieszkańcy m. Lublina nie wiadomo dla 

jakteh przyczyni są od M ou miesięcy stale i 
systematycznie ogładzani i ignorowani przez 
instytucje państwowe, jak Państwowy Urząd 
Zbożowy i Urcąd ApnoWizacyjiay.

Chleb na kartki otrzymują nie wkzyscy 
mieszkańcy i to bardao często rac* lub dwa ra­
zy aatedwle na tydzień. Wyctzekiwanle od 4 
rano pod sklepami rozdziałowemu doprowa­
dza ludność do rozpaczy, która otrzymuje 
ciągle tę samą odpowiedź: „Nie otrzymaliś­
my mifei na chleb".

Culrru i trmych artylniłów pterwsraj po- 
trBiHby, dosterrzarych ureez Urząd Aprowiza- 
cyfsy zupeSnle brak. Mydła, rytu i  Innych te- 
go rodzaju „lnirnssów" Lublin woale nie u- 
twymuje. Węgla i  drzewa prawie mierna, nie- 
znmo*na łudroość, by unotwwać trochę ztra 
wy, pali własneml snrzetiami. Szkoły i ezpi- 
t&łe są prawie n’eopalane.

Wsikuiek nietzaopatrzenia tu las/ta ceny 
oaiskarakie rosną z dnia na daień. Głodzona 
i Brozpacrora ludność wsikni.tek takiego trak­
towania przez Urzędy padshvowe jest wyda­
ną na łup ws-rolkiego rodżaju poskarży oraz 
ramu l̂er-zw-Trośmin^ów.

Delerac-je. w syłane systematycznie 
przez kilka miesięcy do Ministc-rum Apro- 
wira'cji, nie odrtiostv żadnego eiknuWni. Przed- 

| iJtewlijąrTm To-spaczliwy stan delegatom daje 
*Lę zapewnienie, że zboże. ew. mak a, -kart >f- 
ie, węgiel, zastana napewno nadesłane; na­
wet omavna się ilość w^ozanów. W rezulta­
tu e miasto otozymuto zaledwie setną cześć 
kcnieczmege za potrzeb owan-ia. Cyfry poniżej 
praytn wvTve mówią za siebie;

Kontyngent należący się Lublinowi za 
pafdzierniik osnaozony jesft na 730,000 kg., 
otrzymano zaś ż^ta. p-szentoy, katszy, jęczmie- 
nte i maki — 981.314 kg., mńl zaledwie pe- 
łowę. Powstaje pytairde, w jaki sposób lud­
ność depeltoiJa niedobór. Na listopad «raę<to-.

wy kontyngent przyznaje Lublinowi 860,000
kg., a do dnia 8 lis to (rada otrzymano wszyst­
kiego 13,884 kg. wtedy, kiedy na 8 dini na­
leżało się 215,000 kg. Opału potrzeba mie­
sięczni© oltooło 750 wagonów. Państwowy U- 
rząd węglowy przyznał na październik 200 
wag. z czego otrzymano około 100 wag. Na 
listopad do dnia 8 otrzymano 3 wag. W ten 
sposób traktuje się miasto o przeszło 120,000 
ludności.

Wobec kafastmfalmego etanu aprowiza­
cji m. Lublina, wobec braku opału i wynika­
jących etąd cierpień ubogiej ludnośni tego 
miiaeta, podpisani zapvtnja p. Prezydenta Mi­
nistrów i p. Ministra Aprowizacji:

1. Oo zamierzają uczynić, aby miasto Lu­
blin mi© było w dalszym ciagn nrzez Mtnlster- 
jwm Aprowizacji 1 jego agendy traktowane 
po macoszemu?

2. Czy skłonny fest p. Prezydent Mini 
eórów wytłómawzyć Mmteterjum Aprowizacji, 
źe mieszkańcy Lublina dotąd Ignorowani 
pod względem przydziałów żywności i opalu 
nowimni otrzrmać to, co im urzędowo zosta­
ło przyznane?

3. Czy zechce p. Minister Aprowizacji u- 
weględnić skromne żądania ubogWj robot­
niczej ludności TuMima i ooleńć n aftyebmiast 
odnośnym urzędom załatwienie ich potrzeb
■apcowi -»acvjn nch i oirnłowycb?

4. Czy skłonny tost mad ukrócić naresiz- 
ede niesb-łcbane pa-sk-ac-nwo w tom mieście?

5. Czy zechcą p. Pirezvdenit Minłstirów i 
Minister Aprowizaod poinformować, oo w tej 
sprawie zostało nab-cbmiast uczyotme?

Dn. 20 listopada 1919 r.

Chlaśnięcia.
„Nie uwierzył, a l przymierzył?...*1 

...Al moi© mróz, braci©, z grozy (aie z zimna)
przenika

Co za „radykał” zrobił się z pana Miecznika 
(Z tego od „Ech z -prowincji" w „Kurjerze"1

m ądrali.
Co jest łąki niełaskaw na Związek fornali I...)

Dotąd, z miłym uśmieszkiem % „Kurierka"
filutka. 

Pisał, jak mu zagrała wszech... paskarska 
dudka!.,. 

Lecz, gdy go ziąb ochynął, bez drzewa i węgla, 
I on się, bracie^ chwycił „anarchji" pocięglai... 

Wczoraj Miecznik takiego ci nabrał zacięcia,
Że kiep przy nim Robespierre i moi©

„Chlaśnięcia", 
T. coraz bardziej, bracie, pchając się „na lewo", 
Klnie rząd, by rekwirowa! zaraz węgiel,

drzewo i „,

Dwa tyrfąee ■— wóz węgla, dwadsJtościa — pud
drzewa!..,

Tyle paskarz rodakom zziębłym dzisiaj
l śpiewa!

Tu i Miecznik ma dosyć, i, z Marata „róża", *) 
Wrzeszczy, że składy, bracie, „strasznie się 

otworzą"!— 

.Niechże nas bronią święci (ł Pańscy anieli), 
Jak nam, bracie, Miecznicy dziś „tradrttal- 

n!«li"U
■Tutro, pod wodza Mistrza, wyjdą na ulicę, 
t  zaczną dla paskarzy ciosać 0zuibie®ioe!.«

INTERPELACJA
pesla Pączka i towarzyszy do pana ministra a 
prowizaeji w sprawie klęski aprowizaeyjnej w 

Opatowskim. 
Już w meroorjale swoim z lica t. b., djoarę- 

czonym ministerjum aprowizacji, spraw we­
wnętrznych, przemysłu i handlu i pracy, wska­
zywałem na krytyczne położenie klasy robot­
niczej w Opatowskim i na katastrofalny stan 
aprowizacyjny w tym powiecie. 

Obecnie wśród klasy robotniczej w Ostrow­
cu i okolicznych gminach panuje głód.

Dla zaaprowidowania ludności robotniczej, 
bezrolnej i małorolnej w powiecie Opatowskim 
potrzeba, licząc po 180 gr. na głowę, 90 wag. 
zboża miesieczn'e.

Na pokry-cie tego zapotrzebowania dano w 
miesiącu październiku tylko 27 wag., czyli 
mniej niż 1/3. a w 1 its bo padzie obiecano 45 wag, 
„Fabryczny Komitet Aprowizacyjny przy za­
kładach Ostrowieckich", który aprowiduje 
15,240 osób, otrzymał od 1—10 Hstopada tylko 
70 cetnarów tnetrvcznvch zboża czyli 45 gra­
mów na głowę. Ponieważ kontyngentem o- 
bjęte są 4 gatunki zboża: żyto, jęczmień, owies 
i pszenica, więc producenci dostarczają prze­
ważnie owies, w mniejszej ilości jęczmień, a

P. S. ...Hej, w „Maratów" czerwieni jawią nam
się pysze

Z „W arszawskiego K urjerka" nowi „towarzy-
sze“f.„

I tylko jedno, bracie, chodzi mi po głowie,
Co grossmuter" **) Hortensja na to wszystko

powie?,-
Wacław WohdA

•) Gębą.
*•) „Babcia".

Dptiiia i. R pp 
S |. M l MIL

Wczoraj odwiedziła delegacja Rady i ma­
gistratu tn. stoi. Warszawy ministra aprowiza­
cji, przedstawiając mu wysoce krytyczne poło­
żenie stolicy pod względem braku artykułów 
żywnościowych i opałowych, p. Śliwiński za­
pewnił delegację, że okres krytyczny ma się 
ku końcowi. Najgorszej biedzie — brakowi 
wozów kolejowych już pono zapobieżono; ze­
brano z frontu i ze etacyj wozy bezczynne l 
wysłano do Poznania, skąd ma nadejść tysiąc 
paręset wagonów zboża i ziemniaków. Jeżeli 
te ostatnie przyjdą nieco zmarznięte, -— niech 
ludność ni© narzeka, wszak dziś od paskarzy 
kupowane ziemniaki są nielepsze. Chleb bę­
dzie gatunku jednego z mąki mieszaną^
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Środki opalowe również tylko patraeć, jak 
nadejdą.

Najgorzej przedstawia się sprawa * cu­
krem, co do którego minister ni« żywi żadnej 
na dni najbliższe nadziei. Najwcześniej ocze­
kiwać można oukru w połowie grudnia.

Tak rzekł p. minister. Zobaczymy, co bp- 
iłzie z owem zbożem, ziemniakami, węglem i 
drzewem.

D rś deputacja udaje się do Naczelnika 
Państwa.

M  t t l s l a  p i f i 1*  I r w i n s  M o n  
i  nmifflrt MtHvytk

Wczoraj, jak już donosiliśmy, robotnicy 
warsztatów kotefowych na at. Brzeskiej przer­
wali prace i urządzili wiec na temat aprowiza­
cji. Rezultatem wiecu było postawienie sze­
regu żądań natury aprowizacyjnej i wybranie 
delegacji, która żądania te ma zrealizować. Do 
czasu powrotu delegacji robotnicy postanowili 
nie pracować, lecz pozostać w warsztatach. W 
południe to samo powtórzyło się w warszta­
tach na Peleowiźnie. wczoraj zaś rano w war­
sztatach wiedeńskich.

Ogółem bierny opór zastosowało około tli 
tysięcy robotników. Konferencje delegacji z 
min. aprowizacji w sprawie produktów żyw­
nościowych dla kolejarzy oraz z nrin. skarbu 
na temat pożyczki dla kooperatywy kolejar­
skiej trwają.

(P. A. T.). Ministerj-irm aprowizacji poda­
je do wiadomości, że kryzys żywnościowy i 
opalowy wywołany trudnościami komunikacji 
już został opanowany. Warszawa, większe 
miasta i ośrodki przemysłowe otrzymają już w 
najbliższych daliach przypdające Im kootyn- 
gensy. ■.«$.<

Ereiiika. polityczna.
Komisja ćłedoza do spraw adobyeajr wojennej.

W  poniedziałek 17 listopada przybyła d< 
Wilna i zamieszkała w hotelu George'a (pok-o 
je Nr. 1, 2, 43, 44) komisja śledcza do spraw 
zdobyczy wojennej frontu z Warszawy.

\V skład komisji whodzą: gen. Antono­
wicz, prezes; maj. Grabowiecki od korpusu sa­
du wojskowego; przedstawiciel ministerjum 
sprawiedliwośri, radca sądti apelacyjnego, Jan 
Benislawsfei; przedstawiciel min. skarbu, star­
szy referent ministerjalny, August Franc, jako 
sędziowie.

Komisja rozpoczęła natychmiast urzędo­
wanie.

Chodzi tu o śledztwo w sprawie popełnio­
nych podobno olbrzymich nadużyć.

*• *
Wojewodami ma;ą być m inow ani: w wo­

jewództwie warszawskim p. Sołtan (bezpartyj­
ny), łódzkiem p. Antoni Kamiński, inż. (bez­
partyjny), w lubelsk'em p. Moskalewski, za­
rządca ord. Zamojskiej przyjaciel osob;sty sze­
fa sekcji p. Kasanicy, (partyjny endek), w !de- 
leckiem p. Pękoslawski, renegat socjalizmu, 
znany dobrze robotnikom zngłębiowskim, w 
białostockiem — p. Stefan Bądzyński, obszar­
nik, b. przewodniczący Rady Sianu, partyjny 
endek*

Pokój z Rosją sowiecką.
Anglja odmawia pociooy reaŁcjomJtstom rosyjskiSm. — Francuzi inspirują, źe An-,, 

glja nie chce arzędawych pertrak tacji —  Z wycaęsfcwa, wojsk sowieckich.

Wydział prasowy Polskiego Czerwonego 
K m ża donosi, iż na skutek starań specjalnej 
misji j w wyniku zawartej umowy z Czerw. 
Krzyżem bolszewickim co do wymiany interno­
wanych i jeńców, — zwolnieni zostali ks. bi­
skup Ropp i ks. Mukerman z Wilna, którzy 
byli jak wiadomo więzieni przez bolszewi­
ków w Moskwie. Zarówno ks. biskup Ropp 
jak i ks. Mukerman są jut w drodze do kraju. 
Oczekiwane są wiadomości o zwolnieniu całe­
go szeregu pozostałych w Moskwie rodaków.

Na stanowisko głównego pełnomocnika 
Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
na froncie zachodnim, mianowany został Józef 
lir. Krasicki.

Wojując* hrabiąffio.
Urzędinik ministerjum spraw zagranicz­

nych, 24-łetni Stanisław hrabia Chołoniewski, 
pobił wieczorem dnia 18 b. m. służącą Agatę 
Zając, która służyła u „państwa" 17 lat.

Rze"z przedstawia eię następująco; Mło­
dy hrabia powlóeił z Podoła i zamieszkał 
chwilowo u swoich rodziców przy Alejach U- 
jazdowskiieh 36 im. 3. Zachowanie sią jego by­
ło zawsze niepoprawne, at ostatnio doprowa­
dziło do tej niesłychanej awantury, której po­
wodem bvło to, te  Bhużeca, złożem a chorobą, 
nie uprała mu sama bielizny, lecz zaniosła ją 
do pralni

Młody tu-abia. wyszedłszy z kąpieli, zwa­
bi! Agatę Zając do swego po ko in - sypialni, 
zamkną! drzwi na klucz i za-rał bić Ją rekami 
po twarzv. a następnie chwycił kij od firanek 
i nim okładał oszołomioną kobietę. Nie po- 
moęfiy błagania babci i kuzynek, które przez 
drzwi słyszały ięht katowane?: hrab’a był nie- 
ugięty. Gdy już wyczerpał swoją energię, ka­
zał pobite? uiJpknąć i pocałować sio w nogę!!

Naczelny lekarz R. G. O. dr. Gcdroyć u- 
dzielił poszkodowanej pomocy i stwierdził 
„sińce i obrzęk w okolicy czoła" ©raz „takież 
sińce (wielkości dłoni) na zewnętrznych stro­
nach obu bioder'*.

PokrzWdwwia służąca ma zaskarżyć krew­
kiego hrabioza do sądu.

Możeby też m?n. suraw zagranicznych za­
jął się tum swoim urzędnikiem, © tal: pięknej 
Voroc. tifci*. i

Paryż, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Lloyd 
George wygłosił w Izbie gmin długą mo­
wę, w której wypowiedział się na temat in­
terwencji koalicji w Rosji. Lloyd George 
zaznaczył, że Anglja nie będzće już udzie­
lała pomocy ani Demłkmowf am Kołozafeo- 
wi i Bawet niie będzie ich poptorala moral­
nie. Francja poweźmie takie samo posta­
nowienie i nie będzie jn i  ponosiła żadnych 
ciężarów, dla prowadzenia dalszej akcji w 
Rosji.

Pairyź, 19 listopada.
(P. A. T.). (Havas). (Spóźniona). An­

gielskie sfery miarodajne w Paryżu za-}

Paryż, 17 listopada/ 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozo.). Rett- 

ter donosi, i e  armja admirała Kok&nka 
znajduje się w ciągłym odwrocie. Adimffć) 
Kołczak przeniósł swój rząd do Irkucka, 
skąd ma połączenie telegraficzne z Pary­
żem. ■’*< ^

Paryż, 19 listopada;
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Hel 

siitgforsu donoszą, ie  armja Jcieni cza wycofa­
ła się z okolic Pskowa. Dalszy odwrót wojśk 
Judenicza odbywa etę w kierumgu grańTc E- 
stonji. Rząd estoński postanowił rozbroić “iff. 
mję Judenicza, skoro tylko przekroczy ona 
granice Estonjt

Wilno, 19 listopada.
ÓP- A. T.). Według otrzymanych tu wia­

domości z Rosji sowiecki-ej;, bolszewicy w o- 
sUrttóch dniach przerzucili gros swoich sił na

przeczują kategorycznie pogłoskom, poeho- r̂ont Piotrogrodzki. Jednocześnie ogłoszono
dzampn ze źródła bolszewickiego, jakoby ^ i r a < ń ę  ponowna wszvjldch mężczyzn od 
. . , , , 18 do 40 lat wieku. Zarządzenie to ma na ce-

Anglja miała wziąć udział v, rokowaniach ]u wTmocnienie szeregów armji bolszewickiei
między państwami baltyckiemi a  Rosją so- dla tern skuteczniejszej watki z armjami K«l-
wńecką. czaka, Denildna t judenicza.

Sn&fcńleiffcf ejj wizjnra xtą «f© pAjbyoia wa poa?e- 
tfafcn&e w piątek, dla. 21 .b. m, o goił. 8 wiecE. 
dto fcfesła 0. K. R, AL .Teroe-y&.nafc'* 5(5. Nieprzy­
bycie u ra 'm e  b^fzie sto* wystąptónDe z Kocniteta 
i(WeiIaśjx!fsf<eigo.

Bo Okr. Kom. K©3ejvwego P. P. 8.! W sobo­
tę. do. 22 b. tn, o godz. 5 pp. w lokata 0. K. Ił, 
.AL JerowolSitriBlkie 56, odlbędaie się posiedzenie 
Okr. Kom. Kol. P. P. S. Wszyscy czlankoaiiie pro- 
enefciA eą o pciaktwaTwe pnzybycille.

Warszawa, 20 listopada.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 20 listopada:
Front litewsko - białoruski; Na odcinku 

poleskim silny atak bolszewicki na linję No­
wosiółki — Petryków z dużemi dla nieprzyja­
ciela stratami odparto.

Na reszcie frontu, poza drobne mi utarcz­
kami patroli wywiadowczych — spokój.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

F b M  i  Alzacji i L o lsrp iP ,
Lyon, 20 listopada.

(P. A. T.). (RadjoleL st. war=z.). Dnia 8 
grudnia wejdzie 18-tu posłów z Alzacji i 8-u 
posłów z Lotaryngji do Izby francuskiej. Jecl- 
nomvśtn?e uchwalili wszyscy, że teden z nich 
wystąpi po otwarciu laby na trybunę i wypo­
wie w imieniu całego grona i w imferai-u Alza­
cji i Lotaryngji deklarację. W ten sposób zo­
stanie po wszelkie czasy wymazany bolesny 
protest, odezrtany dnia 17 go lutego 1871 r. 
przez M. Kellera w Zgromadzeniu Narodo­
wym w Bordeaux.

Wj &o ij we W t a m l .
Rzym, 20 listopada.

(P. A. T.). (Rad'otel. st. wnrsz.). Ponow­
ny wybór wszystkich byłych prezydentów mi­
nistrów Gioliitti'ego, Salandry, Boselli'ego, Or- 
landa, Luzatti'ego jest zapewniony. Sonnino 
nie postawił kandydatury,

Z aliiteiiia  v  Eglstie.
Praga, 19 listopada.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. pozn.). Z Kairu 
donoszą, o nowych rozruchach przeciw rządo­
wi angielskiemu, podczas których wojsko było 
zmuszone użyć broni. Tłumne demonstracje 
odbyły się równocześnie w Alekisandrji, prze­
bieg ich jednak był o wiele łagodniejszy, niż w 
Kairze.

T

I mirlii.
Bawmdfć Traimwajsnsot Dnie 22/XI r. b. o g. 

7-ef wtec®. w loftafa O. K. R. Al. Jeutozolime&i© 56 
©dbędtof® ale ©^fc© o«pwt!nCficy}ne fflPbra.n3® tram- 
wr»(iałtey «Kłom(k<yw •? sywtpełyMw P. P. S. z w t ik :  
Mowrsów, Wola, MoboWJw, i  główńyrih i remizo­
wych warewtcCOw.

PrraUnv W«b Towwrawtne i t t w  trą j.c!ko»j- 
«pr&wt» fe>̂  Iw fw  wainai.

K«mfaja Orgaąiaacyjaai
,,B««znrttć Zwtetfoa Zamtadołwega

Rohofedkćw I Robotnic iv*b6t zbł-rmyrb! Wzywa­
my wasyStlkóo ctóonfćM* nasie^o Bwląrfm « For- 
ta  Nr. 4, w Pofta Nr. ft, % KamsJu Dboyodowesj© w 
GoelawKa i  iw@zy»$ta> berarwboftne do stawienia

<ł>(i4 w piStdk wa gottz. 7-ima wtecEdr do loka- 
<ta A3. JeMMńtfm-tka 58 wa zehranro m spra'wwch 
iberdteo wetóinycih. Sts-Waie s&ę Jataaposuiiej!"

TVs członków ćAdulw Wotsldlf 1 Cr^nt*! 
TM5 o, gnrfc. 7 Wiera, w lcflccflu disJebitey WoJ- 
sWte' Wolska ur. 44, ław. KempMówtta wygto. 
«i c czy* na tesmjt: „MiflfdDet âin Prawy! * klasa 
kot - /ttndeffla". i

P<* eałą-ffów dsVtnicy Praskiej! Wszyscy 
eałcrflcoTOie diz ntnicy Pcvdttfisj proszeni są o przy­
być!© w dniu 21 b. m. (1 j. MA) p  gada. 4 i pół 
«pb połwtnta do O. K. I?. Afl. JswłZAiw-fdo 56. W 
aacfflególuaiSot pro ras n,i są o .ptrzybyefe tbiwarzy- 
wse: OncfneW, Czaimy; Le\Vacft, Koniiiepsyński, 
WirotiotWaEd t ftM. , >

Dat orionków driolniąr Potalśte! DzfiS, *». 2t 
b. OT. o godb. 7 wiedz. oąKSIno nabranie dzleflmcy 
PamńŁfe w Wkiaki tdlaanym, Sole© 63. Jfe iporwd- 
fat dziennym odczyt tww. Nietrwcayko.

De esłonków Kdmitotn dildnlcy Jet^m hn- 
alcie) 1 Dał*. <*n. 21 .b. m , o godz. 7 -wtetotz. w JoJos- 
ta  własnym. Chłodna 41, ortbędrfe «tę pTBtedzendio 
KowiheCn drfęflraiootwego. Sptrwwy b. we*ne.

Do ezłanków Kocnlteta d*łolnf( r̂ Sródmlof- 
sUej! WSEra&icfe eztoffików Kamitatiu dsftekmyy

Związek Robotników Przem. Metalowe­
go. Związek Zaw. Rob. Przem. Budowlanego, 
Związek Zaw. Robotników Przem. Skórzanego, 
Związek Zaw. Rob. Przem. Mącznego, Związek 
Zaw. Rob. Niefachowych, Związek Zaw. Rob. 
Przem. Włóknistego, Związek Zaw. Rob. i Rob. 
Miejskich, zwołują na niedzielę, do. 28 listopa­
da, o godz. 10 rano w lokalu związków przy 
ul. Leszno 53. Walne zebrania z porządkiem 
dziennym — sprawa aprowizacji robotniczej.

Wszyscy członkowie proszeni są o bez- 
wziTjlę&ne przybycie. Przy wejściu okazywać 
naledy legitymacje członkowskie.

M  i  tiSnU bM'V.
Wczoraiisee pertraktacje między Z w. Zaw. 

drukarskim a przedsiębiorcami zakońcaone zo­
stały pomyślnie dla robotników. Robotnicy 
dnuikajrni akcydensowych otrzymali następują­
co podwyżki:%

Minimum ręcznego składacza — 400 mk. 
(100%). Maszynkowi 40% od minimum ręczne- 
go. Instruktorzy maszynkowi 20% od minimum 
swego. Pedalairze samodzielni 300 mk. Nakla- 
daese I pólr. 15%, II pólr. 25%, III pólr. 40%
1 IV pólr. 3 mies. 4ó%, nast. 3 mieś. 50% od 
min'mnm. wykwalifikowanego pracownika. Ód- 
bieraczki 12% minimum. Zmiany nocne: I 
50%, II 75%.' Uczniowie: chwilowo 50% plac 
swoich. Maszyniści, obsługujący maszyny z a- 
paratami 15%. Godziny fajerantowe: pierwsze
2 godz. 50%', II 75%, dalsze 100%. Nadwyżki 
pozostają. Metrampaie otrzymują wyżsaą pła­
cę, zależnie od urnowy.

Dzisiaj będzie rozstrzygnięta sprawa diru- 
karń gazseciarsldch, w których robotnicy pra­
cują na zasadzie umowy tymczasowej.

Z Rady MfeJskląJ.
(Pociedsraie 42-e). ' ’

Posiedzenie wessorajsze składało stę z dwóch 
części: pierwsza, która trwała od godz. 4-ej do 7 i 
pół, poświęcona była rozpatrywaniu budżetu, część 
drugą, do godz. 10 i pól, zajęły sprawy bieżące.

Na początku posiedzenia można było skonstato­
wać, że sala Rudy miejskiej, najgorsza chyba pod 
względem akustycancścL nabiera tej ostatniej, a to 
dzięki bardzo szczupło] Ilości radnych, których Na­
mowy prywatne nie zagłuszają mówcy. Zebrcurt w 
większej ilości radni natomiast wywołują taki; 
szmer, ie w loży prasowej literalni* nic niż s?y-, 
cbać. ^

Załatwionym został nareszcie budżet Wydziału ( 
I finansowego. Dyskusję końcową rozpoczął pteńW* 
szy tow. St. Tor, który podkreślił, ie prea. Drze­
wiecki przyttnał słuszność uwagom tych licznych 
radnych, któray wskazywali raa brak normalnej (rów­
nowagi w budżecie miejskim. Gdy suma wydatków 
dosięga 219 mil. mk., wpływy z podatków stano­
wią zaledwie 35 raił., czyli tylko 16% ogółu fry- 
datków. Deficyt w surmie 92 mil. stanowi blwSfO 
połowę ogólnej sumy wydatków, równocześnie zaś 
tenże arem deficyt roczny przewyższa, niemal trzy­
krotnie; ogólny sta© wpływów z podatków. Pod tym 
względem więe nie rocie odpowiedź prezydenta 
rozwiać wyrażonych tu sl usznych obaw co do przy­
szłości finansów atołicy.

Nie podziela również mówca optymistycznych 
poglądów prezydenta na pomoc. * którą pośpieszy 
państwo naszemu miastu, bo samo nie jest w sta­
nie uporać się ze swoim deficytem. Oglądanie się 
m pomocą zewnętrzną szkodliwie osłabia energję, 
zdolność 1 chęć płatniczą czynników najbardziej od­

powiednich. Kiczem nie poparte twierdzenie o 4,20? 
osobach, posiadających majątek ponad 75,000 raki 
każda, nie może mieć w budżecie miejsca. Absty­
nencja od wprowadzenia podatku od przyrostu war­
tości jest dla miasta szkodliwa.

Tow. Tor wskazuje dalej, że uwzględniana 
gdzieindziej zasada wzrostu renty gruntowej przy­
nosi gospodarce miejskiej ogromu* wpływy. Przy­
kład Chicago, gdzie w centrum miasta parcela w 
H 1830 kosztowała 20 doi., w r. 1870 podniosła eię 
do 120,000 doi., zaś w r. 1894 — do 1,250,000 doi., 
jest i nam nie obcy. acz nie w tyle amerykańskiej 
progresji. Jeżeli przełłomcezyć to na język warto­
ści produkcji, to trzeba powiedzieć, ie wartość c- 
wego placu w r. 1830 nie przekroczyła trzynasto- 
dziennego zarobku robotnika fabrycznego, gdy w 
f. 1894 musiałby za ten sam plac robotnik ten od­
dać swą pracę? w ciągu lat 2,0001

W konkluzji składa tow. Tor wniosek następ.: 
..Rada miejska m. st. Warszawy wzywa magistrat 
do opracowania w terminie najpóźniej 6-tygodnio- 
wym projektu reformy podatku od nieruchomości

Rada miejska wyraża przekonanie, ii dotychcza­
sowy system obliczania podatku w stosunku do do­
chodu brutto nie odpowiada współczesnym wymo­
gom komunalnej polityki podatkowej. Pobierając 
podałsk od dochodu cały ciężar podatkowy, prze­
nosimy na nieruchomości najbardr'ej zamieszkałe, 
zwłaszcza w dzielnicach robotniczych, podczas gdy 
pałace, wille luksusowe, oraz parcele budowlane, 
korzystają niesłusznie z przywilejów, opłacając po­
datek b. nieznaczny lub też wcale go nie opłacająe.

Z uwagi na powyższe, oraz ze względu na ko­
nieczność powiększenia źródeł docliodów miejskich 
przy równoczesnej naglącej potrzebie zapobieżenia 
spekulacji nieruchomościami. Rada miejska poleca 
magistratowi wzięcie za podstawę do projektu usta­
wy podatkowej wartość nieruchomości. Wprowadza­
jąc opodatkowanie nieruchomości w stosunku de 
waricAci, co z rewią znalazło szerokie zastosowani* 
na zachodzi© Europy i w Stan. Zjednocz. Am. Półn, 
Rada miejska pragnie widzieć w projekcie reformy 
budżetowej poważny krok w kierunku doprowadze­
nia do równowagi budżetu miejskiego przez zasio- 
sowame odpowiedniej stawki podatkowej".

(W zarządzeń om następnie głosowamiu wntosek 
fen kłubu P. P. S. został większością głosów pray- 
łtfy).

Z innych mówców przemawiał raecwrwo t. 
Szwałbe. który podkreślił, że gospodarka miejska 
powstała u nr-? przed gospodarką państwową, mimo 
to musi zaczekać na wyłonienie się z chaosu po­
datkowego przez peństwo. Co do wad w systemie 
podatkowym, to te datują dę od pierwszej Rady m.. 
wybranej ze sfer uprzywilejowanych, które swoje 
położenie na swoją korzyść wyzyskały.

Wszystkim mówcom odpowiadał szczegółowo 
referent r. R. Sieroszewski, który motywowali długą 
dyskusję stanowiskiem polilyczrem stronnictw, któ­
ro uważały za niezbędno w sprawie budżetu Wy­
działu finansowego głos zabrać. Jest zdania, że po­
datek od przyrósł u wartości musi być bezwzględny 
pobierany. Co do zasady opodatkować, to te musi 
być stosowana z całą ostrożnością, bo może wywo­
łać skutek rujnujący. Jako przykład przytoczył u- 
cieczkę do Ameryki kapitałów niemieckiego; fran­
cuskiego i angielskiego, obłożonych w odnośnych 
krajach podatkiem od zysków wojennych. Ucieczka 
ta spowodowała szaloną zniżkę ich waluty rodzi­
mej i przyniosła krajowd tym wielkie straty, prze­
wyższające wp'ywy z podatków.

Przystąpiono do glosowania. Wszystkie wnioski 
Koro. fin.-budź. zostały przyjęte. Przyjęte zostały 
również wnioski r. Orzecha 1) o wzmocnieniu skali 
podatku od majątków ponad 100 tys. mk„ 2) o 0- 
podałkowanlu pleców niezabudowanych, względnie 
od wartości placów, zaś nie od dochodu. 3) o pod­
niesieniu stopy podatkowej przy przyroście więk­
szym. niż 200%, 4) o spec. podatku od przyrostu 
wartości placów niezabudowanych, 5) o podwyż­
szeniu skali podatków od nieruchomości ponad 
wartość 200.000 mk. Wreszcie uchwalono tegoż 
wnioski o zniesieniu podatków od gazu i elektry­
czności, oraz podatków od cukru, soli i nafty.

Na tero pierwszą część posiedzenia zamknięto. 
Sprawozdanie s drugiej częśd podamy jutro.

Zaznaczymy tylko, ż« na drugim posiedzeniu 
przyjęto wniosek nagły casiyrh towarzyszy zarekwi­
rowania młyna i piekarni K. Michlcra i yddania ich 
miastu.

Zycie ppotiarGzs.
I RYNEK PIENIĘŻNY.

■Ruirey Pańdlwowej Oeatrołi Deiwdz a dnia 20 łi- 
Stopada 1919 r. ,

Dewizy i Banknoty 
Kupno i sprzed. Kupno i sprzed 

Rnntv szferlttięi !90.— 19?.— 190.— 193.-
Dolary Stan. Ziedn. 45.50 46.00 A5.50 46.25
tłolary Kanadyjskie —.— —.— —.— —.—
.firanki franc, 6.15 6.25 9.15 5.30
branki szwaic. 8.75 8.H5 8.75 850
Franki belgijskie 5.60 5.70 5.00 5.75
fcirv 4.05 4.15 4.— 4.20
Marki fińskie 1.9) 1.95 1.85 1.9r>
U je rum. 1.80 1.85 1.75 X.85
Lewy bułg, —.— —
Floreny holend. 1 7 .- 17.25 16.90 17.30
Korony szwedzkie 10.95 11.10 10.90 11.15

•Korony norwegskle 10.45 10.60 10.40 10.60
Korony duńskie 9.80 10.— 9.80 10.05
Marni niem. 135.— 137.— 135.— 138.—
(drobne do rok. 10). — 109.— —
Korony niem.-austr. —.— 60.— —-— 60.—
Korony czeskie 92.— 94.— —.— —.—

Notawamia g*Sły iwtewasiwtakMjj: Bufbte twr- 
'śESe 124—123; konteny 63—64.

Stosunki walutowe w Boeji Rząd sowtiesrCti a* 
tatertz* dofeojoać ecniaji ©owych ■boinfcnoftS# w 
aa%mskS'Ch po jńęó, deriessięć i droadziteSci* tysięcy 
nuflńi ©a «u:toirz:a. Rufbta oa'ftCcle; dforaatoi* 1 t  tfr. 
kicsrenkl m îją być mtpellni* wydafaae z oWega. 
Lulłaloóć efkirtięlaiie ulerywa iwwz,ysiSr;» wym i ©ni o  
■n* zxxbaj* Ibarfknoitów, a rovlaxw'ra fctarenfei, j«- 
foo Wnnsm* pmea Denitrfma ra środeik płatniczy. 
W etwiądktu powyżiaiem 5d<eraafei aą masowo 
pcaecnycajn* na temeny ąa^ęte pdze® eąęni* D*nW 
kia*.
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L E C Z E N I E  E P I L E P S J I
E pilepsja  nie je s t  nieuleczalną, leczenie 

Jej Jednak nie po lega n a  sam em  zapobieganiu 
je j objawom, lecz n a  w zm acnian iu  organizm u, 
p rzez  w ytw arzan ie  substancji krw ionośnych i 
odżyw ianie kom órek nerkow ych, zm niejszanie 
chorobliwej pobudliwości m ózgu i usuw anie 
przyczyn , w yw ołujących napady  epilepsji, lub 
objaw y chorob nerw ow ych.

W tym  celu obok związków leczniczych, 
m ineralnych  stosow ane być m uszą przy  k u ra ­
cji w yciąg i roślinne, k tóre razem  zaw arte  w 
proszkach .

E P I L E P S I N  S P X E S S
s ą  Jedynie w skazanym  środkiem  leczniczym 
przeciw  ep ilepsji i innym  cierpieniom  nerw o­
wym , k tóre d la  swego zan iku  w ym aga ją  wzmoc­
n ie n ia  sy stem u  nerw ow ego i rac jonalnej prze 
m iany  m aterjł, przez w ytw arzan ie  substancji 
krw ionośnych i  odżyw ianie kom órek nerkow ych.

P R O S Z K I
E P I L E P S I N - S P X E S S

żądać należy  we w szystk ich  ap tekach  i sk ła­
dach  aptecznych. Szczegółowy sposób użycia 
p rzy  każdem  oryginalnem  opakowaniu.

Żądać szczegółow ych broszur.

K rajow a S p ó łk a  
pracowników - krawców 

wojskowych  
Nowy Świat Nr. 33,

w  p o d w ó r z u  s k le p , Tel. 191-18.

W yk onyw a w s z e lk ie  r o b o ty  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  k r a w ie c ­
tw a  w o js k o w e g o , z  w ła s n y c h  
lu b  p o w ie r z o n y c h  m a te r j a łó w

te rm in o w o  
I po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

Dwaga: Kiwi t a l  Dr. 33. rSg U l i s j .

Kronika*
Ukaranie starostów na niodoMbrczaay

ko n ty n g en s  zboża. Z pow odh  n ied o sta rcze­
n ia  w  oznaczonym  c z as ie  p rze p isa n e g o  kon- 
*tynge>nsu zboża M in is te r  S p raw  W ew nętrz­
n y ch  w ytoczył p ię c iu  s ta ro s to m  dochodzenie 
Idyscyplinaim e, a  n a  czia<s dwcthodzemiia zaw ie ­
s i ł  ich  iw u rzę d o w a n iu . a : i ,;i_,-,t

Oddiyt prof. ŻóratwwklegflL SWótónScillwto Nl'e- 
zBfwOgJoóci Napadowej ii ZjoduoczcuJe Str. Demo- 
krailytómydh uitegdaa dn, 22 b. m. w  aototę o  g. 
8 i  pół wtecteoirenn Babrało:©, ®ia którenn profesor 
Żórawfeki. wygłosi referat na temat: „Stosunki
pęislko-amerykańsfeio podtaaais wo$ny obecnej “ i 
dr. BWdSałńsfaa-T yl idba „O gospodarce nrtej'tkfej", 
po raf ę ratach dysłkusjfa. W stęp dla czfadkcSw i 
w^cfwariizKxnydh gości

{a) KsztalccmiW dzieci pyted |vnfcóhr miej- 
skłęb. Magistrat m. sit. Waftteawy, pmatgnąc przyjść 
z pomocą TOatemfa/Iluą Swym pracownikom, potste- 
rrawił wzorem lat uftweglyteh opłacać całkowite su­
my :wętó3Óiw m  dteim  ptracOWaSków i  robWtmkólw 
mitetjlslldscłi, kftztoJeącyidh swe dzieci "w aefcofech 
i uozefciach zaiwodemych, zarówno fw WteWSaaiwće, 
jak i  W iterych miejscwmiośełafcih państwa pufltelfcSe- 
ga, bez względu m  uposażente i fflość uwząeyńb 
się  dkieed dontego pnacowaSka. Zgloiśzenći* sp ły ­
nęły od 10(36 prasckxwiniifcdw aa 1607 dzieci na su­
mę mk. 794,218, z których MagiBWat uwznń.ęini! 
1039 podań za 1549 dzieci na) sumę 771,728 mk. 
Ptocs tego ,magistrat postawowi? uftwprzyć 20 sty- 
petndjdw po 500 mk. ksńfei dla burych niezamoż­
nych pracotwmltaSw, tfeaztalcapych sw e dteieci w 
potfSkiCh Tzcisetoiiach 'wyżerych i  aa dzieci, które u- 
caęsBczaiją do srfkół mfejiśkith płatnych, magistntlt 
postanowił Wpisy umorzyć. Sprarwa ‘wspoBUTiianej 
powyżej uchowały megietmato awafdufe się obeore’e 
w  Radzfe m ietildej t  po zaSwidrdasmiiu zapowie, 
dtatemego 'kredytu twypłaboue zostaną zarządom 
potetanegótaydi saikół praytsnaiae Kwoty.

(a) OnSrszorarta dróg *e fnłagit. 
ttfetfnatml spraw  'wewnętrznych, wojny i  kotei że­
laznych nastąpiło porozumienie w  Mwes*® w yle­
ni* TOaąiOrządZeiuia, na mocy prtae-fteów o Świad­
czeniach osobLsftych m  ifeeez państwa, a  madiaią- 
cych komendom kolejowym 1 -władzom powiato­
wym prtawo powoływwraila fudlzi do oezySzezamia od 
Snfiegu tordw dodea ieł., termólw stateyjnydh, ko­
lejek podjazdowych, oraiz szos i innych dróg pu- 
bailctoych, przez które kterowame są fatonlki zbo­
ża komtyngemactwego dla actewanawji. Judtooócfl. Po­
wołał* do tych robót łunM© mają być płatni w 
wysokości awrPbBcdw, ustanawianych dla ntewy- 
kwalifikowiamych rolbotailtoSw ma robotach publi- 
-anydh mr daiwtnym pOwfoWSe lu!b aaswsdtalui — 
jeś® w  damej m^Jsjorwo&Ji n ie  są prowadzone 
roboty puMicane. O zapadłej uchwale zamiadoinio- 
no odtooślne wfadize w  po-wiataioh. ,

Wolny pasek. Wteoiraj ekofo g. 7 wfecte. przed 
domem w . 17 przy ul. Tamka zebrał a ę  tluim łu­

dzi. Jak  się ofeatzaHo, <ło atetii tlego domu złażono 
7 worfnSw ioboża czy i  z poblilskiego sktepu 
prtjyniieeiotnio ’wagę, oeffleim Zważenia worków. 
WtoiM te  jurzywieaione były przez żołnierzy na 
woeie, oanaczoaiym Nr. 2, 2 Saw-. 15 om. dyw. Tiuun 
podejnzeiwiaiąic, że wioiflu te  przywieziono zostały 
do pdblcsfeiej mąeztonS, jalko ^muigiei"-, sawe- 
awal poBcjanta. Wóz i woirki zatrzymano celem 
wyjaśnienia sprawy. JedeUTby okazało się, iż wor- 
M  te  były apirzekfeme na p?t*d!i przez workowych, 
te  należałoby jatknajostrzej ttealraić wiinowajców, 
spirtsedtających zboże paisikaraom.

(m.) Napad bandytów. Onegdaj około g. 9 w.
4-iclh luzbboiiiamycih barMytów dtbkoinało napadu na 
ip. Matkoiwisikiego, wlaśmcieffla mailatcu Lubomin 
gm. Gołębie pow. praJtu'skiego. Rfiburaetk trwał 
trzy gadizńny, i. j. do północy; zrabowano różne 
cenme rzeczy p. Mąbowidlciego am z 2 Irufry zawie­
rające rzeczy oficera frapcu'sdcitego. Po rabunku 
baiadyci zabira/Ti pairę 'koni, lctóre zaprzęgli do sań 
i orije*cIłailL PioGztkodiowainy oblicaa ełlraly na IOO 
tys. n»k.

(im.) ZlodsSej vr mundurze. Prtsy tff. Swieto-
JerSblej Ur. 2 usilowa'aio Pkraiść wosoraj w nocy 
słiJald materiałów błaiwnttnyich Hermaina Lipszyca. 
Złodzyiii-a 'w mundurze rwoidko'w'ym odsunął żar 
ilutaję, szybę roahił młotlkiem i  zaczął wyciągać ło- 
wiary. KraidaiPi zauważył Stróż z donri nr. 1—3 
przy tejże udDzy i •wuzaaąt ałairn, ■wiobec czego 
•stecziyńo* zr.igroażł stróżowi bagnetem i poao-#a- 
'wiiwszy połowę wycłiagniętego tewaru, z dru­
gą poJom-a — szbiiegł. Itosztodpwa-ny oblioza stra­
ty ma 7,000 mk.

Cm.) Potajemna fabryka papforołów. Wywia­
dowcy urzędtu śTpd-zzego w miesżkamifa BsteTy 
Jennt*! przy uiL Tairgoweą nr. 24 ana)le'żli i zabra­
li  35500 sztok papterosów bez band erndi, falrry- 
kawomych potajemnie.

fm.) Oszust w mundurze. I>wąj dhlopcy z 
Grochowa: Jóaef Ladizik i  Każimiem Ober prze- 
Idbodżac ul. SePattarską zioslMi asabrzvpraai'i przez 
jalklłegoś oaabniika' -w mumdiurfte wuikEtowym, k1ó- 
ry  -węszył chłopcom diwla pierścionki w celu od- 
ta'ietsi/anTla do jubilera aa ul. Ntawy-Swiat. Jako za­
staw osobnik ów m brał cM'npoom dlwa .pał!a. warr- 
'tożci 1,000 mik. Pb powrocie eMopcy Pszirsta już 
•nrte Ete.tali, obiecał on im dać -za fatygę 30 mk. 
'Piemśeiionfu były miadiziiame.

(im.) Pożary; Pnay ud. ŚwffętoknzySk^ej nr. 10. 
•w składki© papieru f materiałów piśmiiemayich 
•Stetema Cewteltitejo aninM  pożar, który ten'isarzvt 
•ralkomńte uraarteanie sMapu i  towary, pTzypzem 
lanaicrtlożne zastało miealitałiie na 1 ptetirze nad 
irtcłewem. Pogotowie ratuszowego ott-dlziału strażv 
'•ogttiiawi pwżrzr nsrsite. Przyczyna patem  był 
izncjld'uiiacy sitę we skitepto ptecyik żetemy, ad k»<5- 
■rego m ięła się uirziadweffie śkl&pu. Stoaity wynoszą 
ficiUicaidlzi.eafiiąft tytgięcy -molrelk.

— Plrzy ul. Bożefi nr. 30 w  domu d-ra Ra- 
'Cizyifełdega wynikł .potteir na pbdiłasfsu VT-go I>:ę- 
■tra. SpalMł eię dech, sufślt i poidlłoga ma 6 pirórze.' 
Raitusziowy i  nowoświeokf. ad/dffiSMy straży pożar 
ugasiły po 3-god)aLim«tj cikeji ratuukawej.

fm.j Kradzieże na kolejach. Na drwomu kolei
KaOi.jkiaj btiraż KcCejoiwa zatezymąto Lwfwitoa 
Chlebnego i  -Jana JdwiorSki'ego b 1 wózkiem, na 
którym znajdlozwało się 100 funtów; kteju sdolaip- 
alciego-. Zf^dsysnani jindażą do atMgoihsaiiranąi az4* 
ki ziadżiei kolejowych.

— Airesztawpjno Władyslaiwa Komliidk'egtb 
zaluioterwego złodzieja bagażowego^ który sacre- 
gawjawi 2-go dywiifaionu stainijora.':-wunego w Lu- 
blilni©, Jó z e iw i Kąp I ca skradł plecak ®awLerającv 
różme iraeczy w.aateśc! 500 mk. KimihaTxi przyznał 
się do kradH'ieiy i v^aiwnif svvydh wspó/ito'ikó'w.

— Wyd'zial wywiadowczy siraży kolejowej 
.prowadząc w d«lsE>"m ciągu sprawę o kradzież 
mydła z wrgeura n a  dvwonau kolei Kowalskiej, o- 
bpcaiie areszIttoiwaJ i  osadził P « i kluczam Frana: s ’.- 
ka i  Mieczyslalwa bra'cii Pawłowskich.

T eatr i m uzyka.
Z Opery. Dziś „Pajace". Widowisko ttzupai-

| ną baiett „Giae3ia'‘ z udtoiałem Halehy SsmoScówny.
Teatr Rozmaitości z powodu poiaarti tóeozyn-

my.
Teatr Polski. Dziś ptremijena aryg.ttaffiue] ko- 

'm.edji L. Ch'isrelilagto p. i  „Twarz b maska" w 
piteeklariżiie WJodz. Pea^yńskłęgo. Wykpaiaw-c*- 
m i ról głównych są pp. Soitikia-Girosserowa i  Bry- 
daińskii.

Teatr Mały gra po raz 80-y Jłolćtykę" W.
Pewzyńskiego.

Teatr Nowości Dziś „Rozwódka*, jutro Jt{» 
neiwry jesiemine*.

Teatr Dramatyczny dSziś i  jiu-tirto „Mąż Idealny" 
'WiWe'a.

Teatr P ra sk i Dsiś ostattó raz „Gwdiaźdżiats 
ba'ą»ri«>ra“ (Warszaw itney w Ameryce),

Z Filharmoaiji Dziś koncert symfondeany pad 
dyrekcją p. Keniga.

Qni pro quo. Revue poi i ł jciano-aktuałne.
Czarny K o l Opdireikn, Icrotócihwiła, wolerwśl
Miraż. Prsmjema.

1 Sfinks. Śpieiw, deklamacje, tańce.

Wynik konkursu na godła Związku Artfcstów 
Scen Polskich. Na pasiedzeuiu Sądu komicuirsu aa 
godło Zwiążkiu AiU. Sa Polskiidh, po rospatrzeai/u 
22-ch nwlesłanych projleEclów, jedmoglośęa© przy- 
anamo nagrodę w  ■wy'aolicaScL 500 mik. proijeiktowi 
'oipa'Snsoromu godłem „Do", Którego autorem dka- 
zal się. p. Edmund Jo ta .

Nagrbdoouy projekt przełslarwiai Świetną n»f 
;śkę lechicką, TOucomą ma przestńoeń o prostokąt- 
nem dbramowiaiiiu — pod maską nrieści Się w* 
fytóow ahte Zwiąaku.

K I N O

„Bristol*4
K a r o w a  18*

S o b o ta  dn ia  22  lis to p a d a  3 m . 15 po pot.
Wielki koncert arji operowych

•° f l"  . T A w o - f  "WST  ̂m  <ri g% irwr artysta Opery Londyńskiej przy udziale p. Kan-
s fa  ”  JL Ww A a l w g j  A  fw%ŁXJ ww torowiczówny i pianisty Korobkowa, oraz

B a le t  w y k o n a  t a ń c e  k a u k a s k i*  R n M e ł u  ■  ______  Szczegóły w pro-
a  o p e r y  „DEMON**. O O 0 a i y  I  I t O W ^  R t l * O t 3 7 * a & H a  g ram ach .

Sala będzie dobrze ogrzana. B ilety do nabycia; Redakcja „U nser W eg" Leszno 27, od 12—2 1 od 5—7; w księgar­
niach; G etlin Iwanow ski B azar, „Becaleł*" W ierzbow a 11, F ra jd  R ym b-ska 16.

liraifttwtia 12 S. TiL 238-57.

pod dvr. a r t K. Wro­
czyńskiego. 2przedsta- 
wlenia: 1 0  7, u  o 9 w. 
Kasa czynna od 12 — 2 
1 od 5-eJ po południu.

! B
Ja! wvalada Ł M

Krotochwtla.

Ciekawa Ewunia
Wodewil.

Król Min
Operetka. 4244

DziA 8  w ieozóp

. Sfora psów Riedeosa.

Wieczór Howości!
K u n a  S i e n l s

d u ń sk a  a m a z o n k a  wył> 
s z e j  s z k o ły  ja z d y  na  z ło . Liii 1 LfiiQi JofeD BalOt T?IICB 88
wiaZ^^tf^arz.0^ , .  1 W M  nrewnianel uli

Karzełki n w m m  B S i a ’T
Irin inaa *«i I hm rittl w„j:ryŁm

pozatym  resz ta  
nowych atrakcji 

Szczegóły w progr. 
~  MroczkowskiD yr

oraz
Zęby sztuczne 

platynę kupuJ*
Skład D entystyczny

Herman Judt,
M arszałkow ska 149 m. 18.

podaje do wiadomości, źe w nadchodzą­
cy piątek dn. 21 b. m. o godz: 5 ej po poł. 
odbędzie się w lokalu Wydziału przy ulicy
Wolskiej 44

narada delegatów
i),

pracujących i w zawieszeniu,
Delegaci, stawcie się licznie, gdyż na po­

rządku dziennym sprawy pierwszorzędnej 
wagi. „ ,

Ju ż  j e s t  w d ru k u  i w  g ru d n iu  opuśc i 
p r a s ę

na 1920 r.
Oprócz części społeczno-politycznej i artystyczno-literackiej, 

Kalendarz zawierać będzie obszerny dział informacyjny.
Kalendarz w ydany r.ostanie*w wielkiej liczbie egzemplarzy 

1 dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaje  się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo- 
wycli i prz-myslowyeh.

Trzyj mu je się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych i t. 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika" Warecka 7, codz. 
od 10—5. Telefon 120-1 i.

Żydowska Strzecha R kadem ick
W  sobotę dn ia 22 XI 19 r. o godz. 7 i pół wiecz. odbędzie się 

w  lokalu S trzechy (Nowy Ś w iat 21 m. 14)
Zebranie informacyjne

1  M c w sip is ts tb  atademitsw —  W i t  4814
W stęp z a  o k a z a n ie m  dow odu o so b is te g o .

M a i  [glin!
„ H e r b a c y t"  20 tenlg. 
p a s ty lk a  za s tę p u j©  w
, zupełności s z k la n k ę  
wybornej osłodzon. h e r ­
b a ty  z cytryna. Z p d a ó  

w s z ę d z ie .  Sprzedaż 
hurtowa

Gener. przedstawiciel. 
„ K O T W I C A "  
Msp'zaftawsii 83, t. 244-16.

LEKARZ-OEMTYSTA
G. R a fa ło w icz

S o ln a  12.
Leczenie zębów, usuw an ie  bez 
bólu Zęby sztuczne, korony, 
m ostki. N iezam ożnym  ustępstw o

l OetOSZERIB OBOBlib j
fiissmSa J . N ieprzeeka i  20-
 ..........-  le tn ią  p r a k t y k ą ,
przyjm uje zamówienia i udziela 
porad w zak res  akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, W ronia 5.

4013

i) Fn'gplaii trzech  pokojów
sprzedam . M arszałkow ska 71
m. 16. 4326

RofrlOf70 n a  futrzo oka-
DUniKUS zyjnie do sprzedania.
Chłodna 1 7 -7 ._____________ 4270

lal W istiilili Daniłowiczo- 
sk a  4, m. 21, telef. 164-29. P ryyj- 
m uje do roboty u b ran ia  m ęskie 
cyw ilne i wojskowe, kostjum y 
i okrycia dam skie, popraw iam  
zły krój, reparu ję , czyszczę i 
p rasu ję , po cenach przystępnych  

_________ 4321
do p isan ia  reparu je  i 

„ . p rzerab ia  b. długole­
tni m echanik firm y G. Gerlach 
oraz kupno i sprzedaż. W itold 
G arbiński, C hm ielna 56, m. 26.
Telefon 280-40. 4200

leczy ty lko m aść 
ziołowa K siędza 

K neippa. Składy apteczne „Po­
lonia". N iecała 3, P raga-T argo- 
w a 30. ________  4237

M H | W S Ł i f S R f t
może każdy mieć. n a  dogod­
nych w arunkach , P łatek, Sien­
n a  18, fron t

Dsniflf S f^ ty ,, tygodniki, ko- 
r« |l lc l , p jały , księgi buchalte- 
ry jne kupuję. Najwyższe ceny. 
C hm ielna 47a m. 9. 4292

•i Leszno 78 m. 8 
s.ytiifGicuiii wypożycza okazy 
przyrodnicze, rysunkow e 1 inne 
ze wszystkich dziedzin wiedzy.

4079

j wybór gotowych okryć 
I damskich, palta  na wa­

cie, watolinie, pluszowe, kortowe, 
pilśniowe, angielskie od 250— 
10'K). Futra, kołnierze, mufki 
tanio. Pracownia krawiecko ku­
śnierska Hoża 54—2. 4275
7nhll sztuczne stare nawet po- Łęll] łamane kupuje epeclall- 
ta, Mrszałkoweka 72 Rozmaryn
(jubiler). 4212

sztuczne bez podnlebie- 
_ .  nia, korony, mostki, wyj. 

mowanie bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zębów na poczekaniu.
Dla przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkle. Główny Za- 
kład Techniczno - Dentystyczny.

:a 28. 3737
7flhil sztuczne, korony, wyjmo- 
Łęlij wanle bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den- 
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.

20-go b. m. na Wol-
   skiej dużą, czarną

torebkę zawierającą pasport Ja­
niny Pereijatkowicz, miesięczny 
bilet tramwajowy, legit członk, 
„Promienia11 Nr. 7"2 I inne pa­
piery i drobiazgi i 2 0 0  m a r e k .  
Znalazca jest proszony, by do­
starczył torebkę z całą jej za­
wartością b e *  p le n iAO*y p0d 
adresem; W olska 44, Związek 
Rob. Stow. Spółdzielczych, albo 
Polna 66 m- 12. 4321

^  P B ttf  “f t t o S C

« wego, oferty na posa­
dy, sprawy karne pro- 
— ̂  wincjonalne, porady w  
sprawach administra- 
wl w cyjnych, akcyznych. ko- 
mornianych, podwyż­

kach, eksmisjach Jedna marka. 
Kancelarja długoletniego prak­
tykanta sądowego. (Leszno 38, 
m. 6, Henryk. 4310

tWydawca: Nacz. jRada PolsJc Partii Social. Odbito w drukam i,^Robotnika'Warecka 7, Redaktor Naczelny dr, Feliks Pert.


